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PRZETARG
W OJSKOW Y INSTYTUT GEOGRAFICZNY 

w Warszawie, Wilcza nr. 64
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę około

50000 kg papieru mapowego
wysokowartościowego szmacianego, i półszmacianego, znor­
malizowanego, a to :

60%  papieru mapowego szmacianego według
P. N. W.

Pm. 1-1, 2, 3 ,4 ,5
i 40 %  papieru mapowego półszmacianego według

P. N. W. 
pap - 3

Normy powyższe nabyć można za zapłatą w Wojsko­
wym Instytucie Geograficznym.

Oferty z napisem: „Przetarg nieograniczony na papier 
mapowy" opieczętowane i zalakowane z dołączeniem kwitu 
Centr. Kasy Państw, względnie Kasy Skarbowej na złożone 
wadjum w wysokości 3 %  od sumy oferowanej, należy składać 
w Wojskowym Instytucie Geograficznym, Warszawa, Wilcza 64 
do dnia 26 października 1931 r. do godz. 10, w którym to 
dniu odbędzie się rozprawa ofertowa.

Oferty bez wadjum rozpatrywane nie będą.
Zastrzega się p raw o  zm ian y  ilości zakupywanego 

papieru, swobodę w ocenie i wyborze ofert, oraz w razie 
potrzeby przeprowadzenie przetargu ustnego.

O wyniku przetargu zostaną oferenci powiadomieni 
pisemnie.

Szef Wojskowego Instytutu Geograficznego 
(—) Kreutzinger pułkownik

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

K s ią ż k ą  A d r e s o w a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25*55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3 ,— z ło t e

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym in fo rm a to re m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić się do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka ręczą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia P o lsk a  S p . A kc.
w Poznaniu, ów. Marcin 70.

C e n y  k o l e g j a l n e  z z a p e w n ie n i e m  ra b a tu .  
Każde zapytanie t r a k to w a ć  będz iem y  poufnie.
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Wypis praktykantów
d o k o n a n y  p rz e z  K o m is ję  K w a l i f ik a c y jn ą  p r z y  S to ­
w a r z y s z e n iu  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  w  W a r s z a w ie .

W  d n iu  2-go  m a j a  1931 r .  o t r z y m a l i  ś w ia d e c tw a  
z  u k o ń c z e n ia  n a u k i :

W  p r z e m y ś l e  l i t o g r a f i c z n y m :  G a r b o r -  
c z y k  S t a n i s ła w  ( m a s z y n i s t a  l i to g r a f ic z n y ) ,  G o łą b e k  
J a n  ( m a s z y n is ta ) ,  M y r c h a  W ła d y s ł a w  ( p r z e d r u k a r z ) ,  
Z a g a js k i  Z y g m u n t  ( p r z e d r u k a r z ) .

W  p r z e m y ś l e  f o t  o c h e  m i  g r a f i c z n y m :  
B a ł to w s k i  B o le s ła w  ( t r a w ia c z  k r e s k o w y ) ,  I m ie l iń -  
s k i  M ie c z y s ła w  P i o t r  ( t r a w ia c z  k r e s k o w y ) ,  O ł ta r z e w ­
s k i  J a n  ( fo to g ra f  k r e s k o w y ) ,  P a s i e r b e k  Z y g f r y d  (k o ­
p i s t a ) .  R u s z c z y ń s k i  W a c ła w  ( f o to g r a f  k r e s k o w y ) ,  S i­
k o r s k i  P r z e m y s ła w  ( t r a w ia c z  k r e s k o w y ) ,  V a n d a l l i  
A r k a d ju s z  ( t r a w ia c z  k r e s k o w y ) .

W  d n i u  19 i 26 w r z e ś n ia  1931 r .  o t r z y m a l i  ś w ia ­
d e c tw a  z u k o ń c z e n ia  n a u k i :

W  p r z e m y ś l e  d r u k a r s k i m :  A n c z a r s k i
H e n r y k  ( s k ła d a c z ) ,  B o g u ś  K a z im ie r z  ( s k ła d a c z ) ,  B o- 
r z y m o w s k i  H e n r y k  ( s k ła d a c z ) ,  D o m a ń s k i  K a z im ie r z  
( m a s z y n i s ta ) ,  G a jo w ie c  D a n ie l  ( s k ła d a c z ) ,  J a n k o w ­
s k i  W ło d z im ie r z  ( m a s z y n is ta ) ,  J a s i ń s k i  W a c ła w  
( s k ła d a c z ) ,  J ę d r z e j a k  M ie c z y s ła w  J ó z e f  ( s k ła d a c z ) ,  
J ę d r z e jc z a k  W ła d y s ł a w  ( m a s z y n is ta ) ,  K a s p e r k ie w ic z  
R o m a n  ( s k ła d a c z ) ,  K o s ta r s k i  . M ie c z y s ła w  ( s k ła d a c z ) ,  
L u c h c iń s k i  Jó z e f  ( m a s z y n is ta ) ,  M a ń k o w s k i  R o m u a ld

( s k ła d a c z ) ,  M ic h n ie w ic z  E u g e n ju s z  ( s k ła d a c z ) ,  N a ­
g ó r s k i  A n to n i  ( m a s z y n is ta ) ,  N o w ic k i  L e o n  S z y m o n  
( s k ła d a c z ) ,  O rz e c h o w s k i  T a d e u s z  ( s k ła d a c z ) ,  R o je w -  
s k i  H e n r y k  ( s k ła d a c z ) ,  S k o ta k  S t a n i s ł a w  ( s k ła d a c z ) ,  
S k o tn ic k i  W ła d y s ł a w  ( s k ła d a c z ) ,  W a lc z a k  J ó z e f  ( m a ­
s z y n is ta ) ,  W i tk o w s k i  S te f a n  ( s k ła d a c z ) ,  W o jc ie c h o w ­
s k i  Z b ig n ie w  ( s k ła d a c z ) ,  W o jc ie c h o w s k i  G r a c ja n  
( s k ła d a c z ) .

W  p r z e m y ś l e  l i t o g r a f i c z n y m :  K o c i­
s z e w s k i  W ik to r  ( p r z e d r u k a r z ) ,  K a c z y ń s k a  D o r o ta  
( r y s o w n ic z k a ) ,  S k o r u p k a  M a r j a  ( ry s o w n ic z k a ) .

W sprawie podatku obrotowego 
od wydawnictw własnych
o trzym aliśm y od Polskiego Z w iązku W ydaw ców  
D zienników  i C zasopism  w W arszaw ie n a s tęp u ­
jący  w  w ażnej tej sp raw ie  k o m u n ik a t:

P ism em  z d n ia  3. 10. 1931 r. p o d aliśm y  do 
w iadom ości W Panom , iż okóln ik  M in iste rstw a 
S k arb u  z d n ia  20. 7. 31 r. w spraw ie  opodatko­
w a n ia  d ru k a rń  w ydaw nictw  perjodycznych zo­
s ta ł zdem ontow any w nr. 39 w y d aw n ic tw a M ini­
s te rs tw a  S karbu  „P o lsk a  G ospodarcza" z 26. 9. 
31 r. oraz, że prof. Zaw adzki, w icem in is te r S k a r­
bu, obiecał p o trak tow ać p rzychyln ie  m em orjał, 
złożony przez delegację Z w iązku W ydaw ców.

Dziś: do1 r ą k  naszych  doszedł Nr. 27 Dzien­
n ik a  Urzędow ego M in iste rstw a S k arb u  z d n ia  30.
9. 31 r., w  k tó rem  ten  sam  okóln ik  z d n ia  20. 7. 
31 r. L. D. V. 7342—4 opatrzony  podpisem  pod­
sek re ta rza  s ta n u  w Min. S k arb u  został w y d ru ­
kow any, n a ty ch m ias t więc zw róciliśm y się do 
M inste rstw a S k arb u  po w yjaśn ien ie . Ze strony  
D ep artam en tu  P odatków  o trzy m aliśm y  zapew ­
nienie, iż okóln ik  ten  będzie rów nież odw ołany  
w następnym  num erze D zienn ika  Urzędow ego 
M in iste rstw a S karbu , o raz  że p o s tu la ty  Z w iązku 
W ydaw ców , zaw arte  w m em orjale , doręczonym  
p. w icem in istrow i Z aw adzkiem u zo stan ą  przez 
M inisterstw o S k arb u  uw zględnione.

O uzdrowienie stosunków 
podbijania i obniżania cen

O statnie m iesiące, ja k  to już n a  łam ach  cza­
sop ism a naszego w ykazaliśm y, przyn iosły  z sobą 
dalsze zaostrzenie się położenia gospodarczego, 
co w konsekw encji ścisłej zależności od  u k ład u  
stosunków  n a 'w ła sn y m  ry n k u  w ew nętrznym , 
pogłębiło spec ja lny  k ryzys p rzem ysłu  graficz­
nego przez dalszy  u by tek  popytu  n a  wszelkiego 
rodzaju  d ru k i oraz dalsze szerzenie się p rzykro  
odczuw anego groźnego o b jaw u  bezm yślnego pod­
b ijan ia  i  obn iżan ia  cen. Jeżeli w  jak ie jko lw iek  
dziedzinie, to w łaśn e  w przem yśle grafcznym  d la  
p a r ta c tw a  cen n a jm n ie j doszukać można, się ja ­
k ichko lw iek  uchw ytnych  choćby pozornie p rzy­
czyn, bow iem  w porów nan iu  z innem i1 gałęziam i
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w ytw órczem i, koszty  p rodukcy jne  w  d ru k a rs tw ie  
nie w iele się zm niejszyły. G łówny m a­
te r ja ł  i surow iec przetw órczy  „papier" 
n ie w ykazuje w y d a tn ie jsze j obniżki cen zdolnej 
w yw rzeć pow ażniejszy  w pływ  n a  p o tan ien ie  go­
towego p ro d u k tu , rów nież cena innych  surow ców  
ja k  farby, sprzętów,, narzędzi, m aszyn  n iezby t 
sp ad ła  w sw ym  poziom ie a o s ta tn ia  10-procento- 
w a obniżka robocizny wobec n iezm ienionych  
w  s to su n k u  do zm niejszonych obrotów  poszcze­
gólnych pozycyj kosztów  ogólnych ja k  podatk i, 
czynsz dzierżaw y, p ro cen ta  od pożyczek, św iad­
czenia socjalne itd., o  ile w spom nianych  dro­
bnych u lg  nie w y ró w n u ją  to w s to su n k u  procen- 
tu a ln y m  je przew yższają. W  czem szukać w ięc 
przyczyny spo tykanych  często n isk ich  cen, sto ­
jących  n ie ty lk o  daleko niżej cenn ika , lecz naw et 
poniżej n o rm aln y ch  kosztów  w łasnych. Logicz­
nie rzecz biorąc, cena d ruków  w porów nan iu  z ro ­
k iem  ubiegłym , przy  uw zg lędn ien iu  wyższych 
ogólnych szpezów, m ogłaby  być ew en tualn ie  n iż ­
szą o 5 do 10 proc. R óżnica cen niższych, w yrów ­
n a n a  być m u si czerpaniem  z su b stan c ji m a ją tk o ­
wej w łaśc ic ie la  d ru k a rn i, dopókąd jeszcze is tn ie ­
je tego m ożność, czasem  n astęp u je  już staczanie 
się po niebezpiecznej pochyłej.

W  o ś w ie t le n iu  t y c h  fa k t ó w  z b y te c z n e m  c h y ­
b a  t łu m a c z y ć ,  ż e  c e n a m i b e z k a lk u la c y jn e m i  
w z g lę d n ie  s to ją c e m i z n a c z n ie  n iż e j  n o r m a ln e j  
lu b  m o ż l iw e j  k a lk u la c j i  w y w o ła n y  d e f ic y t  m u s i  
b y ć  w y r ó w n a n y  a  b a n k ie r a m i u d z ie la ją c y m i  
w  ty m  w y p a d k u  b e z te r m in o w e g o  k r e d y tu  są :  
w  p ie r w s z y m  w y p a d k u  i  b e z p o ś r e d n io , ja k  
w s p o m n ie l i ś m y  ju ż  w ła ś c i c ie l  s a m  a n a s t ę p n ie  
p o ś r e d n io  je g o  d o s t a w c a  i  od  ty c h  lo g ic z n y c h  n a ­
s t ę p s tw  n ie  z d o ła  s ię  n ik t  u c h r o n ić , n a w e t  c z ło ­
w ie k  n a j s z la c h e t n ie j s z y  i  n a j s u m ie n n ie j s z y .  Ż e  
o b lic z e n ia  te  s ą  z g o d n e  z  r z e c z y w is t o ś c ią  w y s t a r ­
c z a  p r z e jr z e ć  l i s t ę  in s o lw e n t ó w  d r u k a r s k ic h  
c h o ć b y  z a  o s t a tn ie  d w a  la ta . P r z e k o n a m y  s ię ,  
że  u p a d łe m i są  p r z e w a ż n ie  f ir m y  z n a n e  z p a r ­
t a c t w a  c e n  a  r e s z t ę  s t a n o w ią  p r z e d s ię b io r s t w a

solidne i pow ażniejsze naw et, k tó ry m  zgubna 
ta k ty k a  pierw szych  w yryw ając  zlecenia, sk ła ­
n ia ła  rów nież do obniżki cen d la  u trzy m an ia  
daw nych k lien tów  a  ostatecznie d la u b y tk u  obro­
tów  n ie zdołały one oprzeć się noporow i zasto ju  
i zm uszone były do zaw ieszenia swej egzystencji. 
D okładne przejrzenie i zbadanie s ta n u  b ilanso ­
wego i m asy  upadłościow ej p rzek o n a  n as  dalej, 
że upad łe  p rzedsięb io rstw a p artaczy  cen, zależnie 
od ich rozm iaru , m im o dobrego do ko ń ca  s tan u  
za tru d n ian ia , w ykazu ją  w s to su n k u  do dostaw ­
ców znacznie wyższe obciążenie n iż  zak łady  g ra ­
ficzne oparte  początkow o n a  zdrow ych zasadach  
a  k tó re  s ta ły  się o fia rą  k ry zy su  i u b y tk u  za tru ­
dnien ia, niezbędnego d la ich u trzy m an ia . S tąd  
w niosek, że partacze cen n ie zdo ła ją  ug run tow ać 
w łasnego  bytu, lecz są  szkodn ikam i całego prze­
m ysłu  graficznego i podkopu ją  egzystencję licz­
nych  so lidnych przedsiębiorstw , z te j przeto rac ji 
ogół rdzennie zdrow ych przedstaw icieli d ru k a r­
stw a, w in ien  się p ladze tej zawodowej corychlej 
p rzeciw staw ić.

Pocieszm y się, że zjaw isko wyżej naszkico­
w ane n ie  spo tykam y  jedyn ie w Polsce, gdyż są ­
siednie N iem cy z ich potężnym  przem ysłem  g ra ­
ficznym  w alczą z analog iczną p lagą a także w in ­
nych k ra ja ch  d a ją  się rów nież we znaki podobne 
n astęp stw a  przelew ającej się fali kryzysow ej. 
W  N iem czech, gdzie Zw iązek p rzem ysłu  graficz­
nego i w łaścicieli d ru k a rń  liczy 5969 członków 
i spoistość zespolenia organizacyjnego jes t zna­
cznie siln iejsza, ła tw iej zbiorow ym  wyczynem  
przeciw staw ić się podobnie n iepożądanym  obja­
wom. S tw ierdzam  jednak , że szerzące się tam  
bezgraniczne partactw o  cen jest groźniejszem  
we w łasnych  szeregach niebezpieczeństw em , niż 
sk u tk i kryzysu , zasto ju  oraz zw iększający się 
ubytek  obrotów. N a o sta tn im  tedy  zjeździe de­
legatów  w spom nianego zw iązku, odbytym  
w dn iu  12 w rześn ia  r. b. w Św inoujściu , kwestja. 
zw alczan ia w spólnem i siłam i p a rta c tw a  cen, 
by ła tem atem  obszernego program ow ego re fe ra tu

Czechy w historji druku obrazów
Obok F ran cu za  J a n a  de P rin te re  z A ntw erp ji 

i  N iem ca Hemne K ruze z F ra n k fu r tu  w ym ien iany  
byw a rów nież ju b ile r  P rokop  W aldfoghel z P rag i, 
k tó ry  około 1450 ro k u  działa ł w  A w ignonie, jako 
jeden  z pionierów  w  przedm iocie d ru k o w an ia  
obrazów. Ten pierw szy  d o k u m en ta rn ie  w spom ­
n ian y  w ytw órca k a r t  do g ry  ( ta illeu r de m olles 
de cąrteis) próbow ał zapom ocą w yrzeźbianych 
z d rew na m odeli w yrab iać  k a r ty  do gry, pow ie­
lać in ic ja ty w y  w  celu w y m alow yw an ia  tychże 
i d rukow ać w zory n a  suknie. N iedługo po n a s ta ­
n iu  sz tuk i d ru k a rsk ie j w  Czechach — n a js ta rsz y  
d ru k  czeski pochodzi z 1468 ro k u  — pow stały  
w  P llzn ie  i P radze (1487 r.) d ru k a rn ie . O dtąd sto ­
sow ano w C zechach procederow o tak że  drzew o­
ry t w p rodukc ji obrazów  św iętych  P ańsk ich , 
k a r t  do gry, k a len d a rzy  i ornam entów . D ruki 
te, k tóre obliczone były  n a  potrzeby ludzi pod 
w zględem  sz tu k i n iew ybrednych, m ia ły  zasp ak a­
jać  ty lko  n a jp ry m ity w n ie jsze  po trzeby  przyozdo­
b ien ia  i pouczenia. A rtystów  w praw dziw em  tego 
słow a znaczeniu  wówczas n ie  było w Czechach, 
jako  tak iego  w ym ienićby  ty lko  m o żn a  m istrza  
W acław a z O łom uńca, k tó ry  rów nież przez d łu ­
gie la ta  p racow ał w  P radze. P om im o fak tu , że

w iedza sz tu k i, jego sztychy, w yznaczane lite rą  
W, p rzyp isyw ała  b łędnie w ięcej od nieg znanem u 
M ichałow i W ohlgem uthow i, był on koniec k o ń ­
ców jedynie uzdoln ionym  kop istą , k tó ry  bardzo 
w iele k a r t  sław nych m istrzów , pom iędzy innym i 
także pierw otne ry su n k i D u re ra  um ie ję tn ie  pod­
rab ia ł.

Od 16. s tu lecia  począw szy zaznaczył się 
w Czechach szczególnie w pływ  D urera. S ław a 
i b lask  dw oru  p rask ieg o  za czaisów cesarza R u­
dolfa II zachęcił w ielu  arty stów  do osied len ia się 
w Czechach, m ianow icie m ala rzy  S prangera  
i Ja n a  z  A kw izgranu. S ztuka m iedziory tn icza 
m ia ła  zdolnego p ro p ag a to ra  w Idzim  Sadelerze, 
może najzdoln iejszym  przedstaw icie lu  b ru k se l­
skiej ro d z in y  artystów  tego  nazw iska. On w ła­
śnie zaznajom ił sz tycharzy  czeskich z tech n ik ą  
D urera, B rueghela , Brillsa. i S av ary ‘sa, k tó rych  
dzieła pracow icie używ ał. Za czasów p an o w an ia  
R udolfa II, M acieja i F e rd y n an d a  II s ta ł się „S. 
C aesareae M ajesta tis  Seulbtore" (sztycharzem  
jego cesarsk iego  m ajesta tu ) i w ty m  charak terze  
tw orzył przeliczne obrazy, posiadające  w ielką  
k u ltu ra ln o -h is to ry czn ą  w artość. Pod wzglę­
dem  arty stycznym  najbardz ie j znanym  je s t obraz 
„M adonna pom iędzy zw ierzętam i", o k tó rym  
sz tu k a  tw ierdzi, że w iele d e ta lji tego obrazu za-
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oraz w yczerpującjej dyskusji. W  w y n ik u  prze­
prow adzonych obrad  w  specja lnej ko m isji oraz 
n a  p lenum  uzgodniono, że w drożoną uprzednio  
ju ż  akcję tw orzen ia  „w spólnot n a  podłożu kole- 
żeńsk iem “ d la  och rony  w łasnych  in teresów , p ro ­
w adzen ia jednolite j i uzgodnionej po lityk i cen, 
należy  m ożliw ie w tem pie przyspieszo-nem w spól- 
nem i siłam i kon tynuow ać i rozszerzyć. W  tym  
celu  zaleca się w m iejscow ościach, w  k tó ry ch  is t­
n ie je  k ilk a  d ru k a rń  pow ołać do życia „w spól­
notę" lo k a ln ą  o p a rtą  n a  w zajem nej um ow ie, 
uzgadn ia jące j so lidarne norm ow anie cen, obo­
w iązu jące  w szystkich , k tó rzy  podpisali um ow ę. 
Z ap y tan ia , odbiorców lub  in sty tu cy j p o szu k u ją ­
cych „n a jtań sze j"  oferty, za ła tw ia  się za pośre­
dnictw em  „w spólnoty" bez uchyb ien ia  i szkody 
d la  kogokolw iek. Tym  sposobem , przy  dobrej 
chęci m ożliw em  będzie osiągnięcie cen zapew nia­
jących  conajm niej m in im um  egzystencji, w ejdzie 
się na  drogę u p orządkow an ia  pow stałego 
w o sta tn im  czasie chaosu, przyczem  „w spólnota" 
m a  być zarazem  o ch ro n ą  przeciw ko licznym  tym  
klien tom , k tó rzy  w ykorzystu jąc  n adw yraz  przy­
k rą  sy tuację , n aw yk li już do dyk tow an ia  wy- 
konaw com -drukarzom  głodow ych cen. Z jedno­
czeni we „w spólnotach" koleżeńskich  w łaśc i­
ciele zakładów  graficznych zdolni będą zrezygno­
w ać ze zleceń dających  jedyn ie  pracę bez godzi­
wego i należnego zarobku. „W spólnoty" lokalne 
skoncen trow ane być m a ją  w podobną in sty tu c ję  
pow iatow ą a pow iatow e w dzielnicow ą, zaś gęsta  
ich sieć, rozp rzestrzen ia jąca  się n a  ca ły  k ra j, za­
pobiec m a grozie szerzącego się p a rta c tw a  cen 
i rozpanoszonej n ieufności n a  polu  k a lk u lac ji 
i sk ład an ia  ofert. W  m ias tach  w ielkich, zak łady  
graficzne pow ażnych rozm iarów , tw orzyć m a ją  
odrębną „w spólnotę", pozostającą jed n ak  w luź­
nym  kon takcie  z g ru p ą  w łaścicieli drobnych 
w arszta tów  pracy.

P ro jek t ten  uw zględn ia jący  w najdalszej 
m ierze potrzeby i w a ru n k i lokalne, m ógłby 
uporządkow ać niezdrow e obecne s to su n k i n a

polu  stosow ania  cen za p race d ru k a rsk ie . T rzeba 
jed n ak  ze w zględu n a  skom plikow any  i czuły ten  
a p a ra t odczekać czasu ja k  on rozw inąć się zdoła 
w p rak ty ce  życia i czy spełn i pow ierzone donio­
słej w agi zadanie, bow iem  p rzy  dodatn ich , nie 
b ra k  m u stro n  u jem nych , k tó re odsłonić zdoła 
p rak ty k a .

D alszym  środkiem  do pożądanego celu, zale­
canym  przez w ybitnych  zawodowców n a  łam ach  
n iem ieckiej p ra sy  fachow ej, m a  być n a  zasadzie 
w ykazanego szkolnictw a, u k ró cen ia  partaczom  
cen, k red y tu  tow arow ego, u tru d n ian ie  dostaw y 
surow ców  i to p rzy  w spó łdzia łan iu  firm  p ro d u k ­
cyjnych i dostaw czych. P artac tw o  cen podw aża 
ja k  w ykazaliśm y  egzystencję danego przedsię­
b iorstw a, b ra tn ich  p laców ek w spółzaw odni- 
czych, w ychodzi n a  szkodę całego p rzem ysłu  
graficznego i n a ra ż a  n a  n iechybne s tra ty  d o staw ­
ców. S łusznem  więc jes t żądan ie, ażeby dostaw cy 
zw iązani is tn ien iem  z przem ysłem  graficznym  
zajęli w s to su n k u  do p artaczy  cen w  zakresie  
p rzyznaw an ia  k re d y tu  odpow iednie stanow isko  
a wów czas sp e łn ią  dobry uczynek wobec siebie 
sam ych i u ch ro n ią  w  pew nej m ierze od zgubnych 
n astęp stw  gros so lidnych  sw oich odbiorców.

B iorąc pod uw agę n a  w stępie naszkicow ane 
sto sunk i panu jące  w naszych  szeregach, może 
nie byłoby od rzeczy pom yśleć rów nież o o d ru ­
chowej sam oobronnej akc ji przeciw  n a jg ro źn ie j­
szem u niebezpieczeństw u, jak ie  w obsłonie p a ­
nu jącego  k ryzysu  zag raża  po lsk iem u  przem y­
słowi g raficznem u ze s tro n y  p a rta c tw a  cen.

Wiącej uczciwości 
wobec wierzycieli

Jeśli nasze życie gospodarcze nie m a po­
paść w zupełną, beznadziejną agonję, należy  pod­
dać rew izji nasze usto su n k o w an ie  się wobec w ie­
rzycieli. N a tym  s to su n k u  bow iem  zasadza się 
w zajem ny k red y t, zaufanie, egzystencja i rozwój.

cze-rpniętych je s t z n a jro zm aitszy ch  ry c in  
D urera , Idzi S adeler zm arł 1629 r. w : P radze. 
W acław  H ollar, k tó ry  obok m iedziorytnifca A da­
m a E lsh e im era  z F ra n k fu rtu  po w ojn ie trzydzie­
sto letn ie j zyskał w ielk i rozgłos w  Niem czech, 
u rodził się 1607 ro k u  w P radze. D ługie la ta  żył 
on n a  obczyźnie, odbyw ał d a lek ie  podróże i zw ie­
dził A frykę i  A m erykę. Z ale ty  jego  ry c in  (około 
3000), pom iędzy k tó rem i zachw ycają szczególnie 
w idok i m iast, po legają  n a  wie-mem o d tw arzan iu  
k ra job razu , n a  co k ład ł więcej w agi, aniżeli n a  
s tro n ę  typograficzną. Poza tem  u ja w n ia ją  jego 
p race  wpływ  n a  jego sztukę w szystk ich  artystów , 
z k tó rym i się ze tknął podczas swego d ługolet­
niego życia (zm arł 1677 r. w Londynie). J a n a  y an  
de Velde kop jow ał n ieraz  złudnie w  stafaży, D u­
re ra  w drobnych szczegółach, k tó re  się podziw ia 
w jego m oty lach , m uszlach, głow ach kocich  i fu ­
trach . Od swego- m is trza  Meria-na, od E lsh e i­
m era , a  p rzedew szystk iem  od v an  Dycka, d la  
którego  „Ikonografji"  był w Aintwerpj-i czynny, 
byw ał często w prost niew olniczo zależ-nym.

Także k s iążę  R uprech t z P a la ty n a tu , czło­
w iek genjalny , jest, z pow odu sm utnego losu 
swego ojca, pobitego w  bitw ie n a  Białejgó-rze 
k ró la  zimowego, zw iązany  z h is to r ją  Czech- przez 
sw e urodzenie 1619 r. w  P radze. Około 1654 roku

nauczył -się od L u d w ik a  z Si-ngen, sz tuk i -skroba­
n ia, tego  doskonałego śro d k a  do p o w ie lan ia  ry ­
sunków  pastelow ych i w  tym  przedm iocie s ta ł się 
jednym  z najw iększych  m istrzów . Jego uczniem  
był John  Evelyn, przez k tórego now y sposób upo­
w szechniony został w  ca łe j A nglji.

Po trzydziesto le tn ie j w ojn ie  re lig ijn e j, gdzie 
nędza tego- okresu  p rzyczyn iła  się d o  m asow ej 
p rodukc ji i tanie--sztychy zaję ły  miej-sce kosztow ­
nych m alow ideł, m iedziory t w  porównaniu- do 
n iem al zaniedbanego d rzew ory tu  w y tw arza ł 
w  każdym  razie  doskonałe dzieła. Z pośród  is-zty- 
charzy  pod koniec 17. s tu lecia , k tó rzy  m ianow i­
cie im a li się sz ty ch u  portretow ego, ja k o  -najbar­
dziej podatnego do uw ieczn ien ia -sławnych osobi­
stości i ten  sipo-sób posunęli, n a  w yżynę a r ty ­
styczną, zasłu g u ją  n a  w yróżnienie N iem iec Jerzy  
Brickh-ardt i liole-nderczyk de Groos. W  p ierw ­
szych trzydziestu  la tach  18.stuleeia żyli w  P radze 
i w  k ilk u  innych  m ia s ta c h  czeskich k ra jo w i i  ob­
co narodow i sztycliarze, k tó rzy  u  szlacheck ich  
m ecenasów  sz tuk  p ięknych  znaleźli ko rzystne  
za trudn ien ie . B ardzo poszukiw ane były  sztychy. 
N iem ca Renza i  W łocha M ontalegre. Sław ę oby­
dw óch odziedziczyła ro-dzina arty stów  B alcerów , 
k tó ra  rozw inęła  w  ca łym  k ra ju  ożyw ioną dzia­
łalność aż do przełom u 18-go stu lecia.
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N iem a przedsięb iorstw a, n iem a h an d lu  i  p rze­
m ysłu , k tó reby  n ie ko rzysta ło  i odw rotnie, nie 
udziela ło  k redy tu . K redyt jes t prom otorem  ży­
c ia  gospodarczego.

Coraz częstsze są  w ypadk i n iew ypłacalności 
d łużników , sk arg i sądowe, licytacje. To zap ad a­
n ie się w arszta tów  p racy  odbyw a się z regu ły  n a  
koszt w ierzycieli. D ośw iadczenie poucza, że 
w w ielu  w ypadkach  n ie  doszłoby do zastanow ie­
n ia  w ypłat, gdyby kierow nictw o zak ład u  odzna­
czało się w iększą dozą uczciw ości i przezorności. 
To też naogół p rzedsięb io rstw a tak ie  w zbudzają 
w  ko łach  in teresow anych  rozgoryczenie i m ało  
w zb u d zają  w spółczucia oraz chęci współpom ocy.

Is tn ie je  w praw dzie droga ra tu n k u  u p a d a ją ­
cej firm y, bądź to drogą sądowego n adzoru  lub 
dobrow olnej um ow y z w ierzycielam i. Rzadko 
jed n ak  się zdarza, by  środk i te okazały się uzdra- 
w iającem i, i scho rzała  p laców ka w róciła  znów 
do organ izm u społecznego jak o  zdrow a k om órka  
gospodarcza. Skoro bow iem  po chw ilow em  
zrów now ażeniu, s ta ry  system  gospodark i w d a l­
szym  ciągu  u p raw iać  będzie swe p rak ty k i, to 
w rzeczyw istości n ie będzie to  uzdrow ieniem , lecz 
żerow aniem  w dalszym  ciągu  n a  koszt w ierzy­
cieli.

Dużem  złem, k tó re ty le szkód pow oduje 
w  przem yśle graficznym , to k iep sk a  k a lk u lac ja . 
W  o sta tn ich  czasach s ta ła  się p o d k a lk u lac ja  cho­
robą n ag m in n ą . Często b ra k  w szelkiej o rjen tacji 
w kosztach  p rodukc ji jes t tego powodem . I ta k  
idzie z m iesiąca  n a  m iesiąc, i w lecze się to nie- 
szczęśce, aż finałem  jego . . .  n iew ypłacalność. —

Zalecałoby się zatem , by w ierzyciele w cho­
dzący w  um ow ę z d łużnik iem , zastrzeg li sobie 
w ględ w  reo rgan izację  zak ładu , m ająca  postaw ić 
zak ład  n a  nogi. Inaczej n a  nic się zdadzą w szel­
k ie  ustępstw a, po k tó ry ch  w kró tce  przyjść może 
w iększe jeszcze rozczarow anie i w ciągnięcie życz­
liw ych  w ierzycieli w  sy tuację  bez w yjścia.

Czy uczniów w przemyśle graficznym  
należy zgłaszać do Funduszu Bezrobocia 
i składki za nich opłacać?

N i e !  T ak  n as  poinform ow ał Z arząd  Obwo­
dow y F undusz B ezrobocia w P oznan iu . — Od­
nośny  przepis p raw n y  przew idyw ał pierw otnie, 
że w olni od op łat n a  fundusz bezrobocia są 
ty lko  uczniow ie, za re jestrow an i w Izbach Rze­
m ieślniczych, n ie  m ów iąc nic o uczn iach  p r z e -  
m y s ł o w y c  h. Obecnie P aństw ow y U rząd 
F u n d u szu  Bezrobocia zrów nał z uczn iam i rze- 
m ieśln iczem i tak że  uczni przem ysłow ych, k tórzy  
uczą się w zak ładach , należących  do K orporacyj, 
u tw orzonych w danych  przem ysłach.

Rozmaitości
W  sp raw ie  odse tek  zw łoki w  p ła ce n iu  sk ła d e k  n a  

rzecz F u n d u szu  Bezrobocia. Izba P rzem ysłow o-H an d -  
ilow.a w  P o zn a n iu  k om u n ik u je: D nia  24 czerwca, r. b. 
Z w iązek  Izb P rzem y sło w o -H a n d lo w y ch  R. P . od n iósł 
isię do M in ister s tw a  P racy  i Oipi.eiki Społecznej z w n io ­
sk ie m  o obniżenie, od setek  za zw lo k ę  od za leg ły ch  
.składek na. rzecz F u n d u szu  B ezrobocia  z .obecnej w y ­
so k o śc i 2% m ie s ię c z n ie  .do p oziom u  p ozosta łych  od­
se te k  :za zw ło k ę  od za leg łych  sk ła d ek  na rzecz u b ez­
p ieczeń  .społecznych.

W  odpow iedzi n a  ten  m em o r ia ł M inisterstw o- 
P racy  i O pieki Społecznej p ism em  nr. 4479TV w y ­

ja ś n iło , jże z. u w ag i na  obecną sy tu ację  w  przem yśle, 
Z arząd G łów n y F u n d u szu  B ezrobocia  praw ie w e  
..w szystkich w yp ad k ach  w ym ierza  od za leg ły ch  w k ła ­
d ek  odsetk i u lgow e, t. j. w  w ysok ośc i 1% i, ze jed yn ie  
w zg lęd em  n otoryczn ie  opornych  p ła tn ik ó w  w k ład ek  
zab ezp ieczen iow ych  są  sto so w a n e  odsetk i w  w y so ­
k o śc i 2%.

Zgon w ybitnego  m a la rz a  i  g rafik a . W  L ondynie  
dnia. 7. h  m . zm arł, p rzeżyw szy  53 lata , zn ak om ity  
m a la rz  i g ra fik  ir lan dzk i s i r ‘ W  i 11 i.a  m  O r p e n ,  
prezes m ięd zyn arod ow ego  sto w a rzy szen ia  m alarzy , 
zeźb iarzy  i grafik ów . Orpen w s ła w ił się  g łó w n ie  
portretam i osób ze sfer arystok racji an g ie lsk ie j oraz 
sw ym  obrazem  p. t. ...Podpisanie trak ta tu  pokojow e­
go-1. w y sta w io n y m  po ra.z p ierw szy  w  r. 1920 w  R oyal 
A cadem y.

S zkoła fachow a d la  m is trzów  d ru k a rsk ic h  w  
M onachjum . Jak w iadom o, is tn ie je  w M onachjum  
n iem ieck a  szk o ła  d la  m istrzów  drukarsk ich , która  
c ieszy  s ię  d u żem  p op arciem  sfer p rzem ysłu  graficz­
nego, lecz n iem n iej także tych  dzia łów  produkcji 
śc iś le  is tn ien iem  sw em  z g ra fik ą  zesp o lon ych  oraz 
organ izacyj fach ow ych  tak  w ła śc ic ie li zak ład ów  gra ­
ficznych , jak  pracobiorców . W  szkole  tej, d ysp on u ­
jącej w sp a n ia ły m  w ła sn y m  gm achem , w dalszej roz­
budow ie d zia łów  n ow oczesn ej grafik i, w yżej w spo- 
m n ia n em i w sp ó ln em i s iła m i przy fin a n so w em  po­
parciu  tak że ze stron y  m in isterstw a  k u ltu ry  i o św ia ­
ty , u fu n d ow an o  n ow y  d zia ł d la  rotograw ury, druku  
w k lęsłego , zaopatrzony w  u rząd zen ia  techn iczn e o- 
sta tn ich  na  p o lu  tem  zdobyczy.

S ta ła  w y staw a  d ruków  p ro p ag an d y  i rek lam y  
w  B erlin ie . N iem cy, krocząc ślad am i zagranicy, 
zw łaszcza  A m eryki i A nglji roztaczają  w e. w szy st­
k ich  w a żn ie jszy ch  dziedzin ach  w ytw órstw a  i han d lu  
coraz szerszą  ak cję propagandy, i rek lam y, opartej 
na n au k ow ych  b ad an iach  oraz d ośw iad czen iach  
p sych otech n iczn ych . W  zw iązku  z tem  rozw ija  się  
na teren ie  N iem iec , p rzed ew szystk iem  w sto licy  jej 
w  B erlin ie  i w ażn iejszych  centrach  życia  p rzem y­
słow ego  i h an d low ego  sp ecja ln y  w  przem yśle  dru­
k arsk im  d zia ł grafik i p rop agan dow o-rek lam ow ej, 
zw anej tak że „grafiką użytkow ą", około której po­
tw orzy ły  się  już sp ecja ln e  zw iązk i i zrzeszen ia  tak  
ze stron y  w ła śc ic ie li zak ład ów  graficzn ych  jak  po­
m ocn ik ów  d ru k arsk ich  sp ecja lizu jących  się  w  tym  
d zia le . W  p o łow ie  w rześn ia  rb. o tw arta  zosta ła  w  
B erlin ie  w  cen tru m  m ia sta  sta ła  w ystaw a  w sze lk ie ­
go rod zaju  druków' p ropagandy i rek lam y. W ysta ­
w a ob ejm uje gotow e w  użytk u  będące środki i spo­
soby rek la m y  przy w y zy sk a n iu  grafik i oraz ry su n k i, 
w zory i projekty , będące zastrzeżoną w ła sn o śc ią  
członk ów  w sp o m n ia n y ch  zrzeszeń . D ekoracje i ek s­
p on aty  tej sta łe j w y sta w y  propagand y d la  propa­
g an d y  zm ien ian e  będą regu larn ie  w  od stępach  m ie­
sięczn ych . Z w y sta w ą  po łączon ą  jest czy te ln ia  cza­
sop ism  fach ow ych . Z w iedzan ie w ystaw y , k orzysta ­
n ie  na  m iejscu  z b ib ljotek i oraz p oradni fach ow ej 
w  zak resie  zagad n ień  prop agand y i rek la m y  jest. 
b ezp łatne. W y sta w a  ta  sp o tk a ła  się  w7 k o łach  go­
spodarczych  z dużem  za in teresow an iem .

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A. w  P oznan iu . W aln e ZeJ 

branie A k cjon ariu szy  odbędzie s ię  dn ia  5-go lis to ­
p a d a  r. b. o  god zin ie  12-tej w  p o łu d n ie  w lok a lu  S p ó ł­
k i w  P ozn an iu , p rzy  u lic y  św . M arcin 70.

W aln e  Z ebran ie  A k cjo n arju szy  „P om orsk ie j D ru ­
k a rn i  B olniczej" w  T orun iu , odbędzie się  d n ia  31 p aź­
dziern ik a  1931 r., o god zin ie  11-tej w  T oruniu , w  lo ­
k a lu  S półk i przy u licy  B yd gosk iej 56.

Z ak ład y  L itograficzne, St. S ie rp iń sk i w  P o zn a­
n iu . Sąd Grodzki w  P ozn an iu  w drożył z d n iem  
23 w rześn ia  1931 r., firm ie  St. S ierp iń sk i p ostęp o ­
w an ie  u p ad łościow e.

W ierzy te ln ośc i n a leży  zg łaszać  w  tu tejszym  S ą­
dzie do dn ia  20. 11. 1931 r.
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Prasa prasy
(Ciąg d a lszy  z nr. 40).

R ozrost liczebny p rasy  pow odow ał poza sta- 
łem i reg u la rn ie  w ydaw anem i już w A nglji k a ta ­
logam i, konieczność stałego re je s tro w an ia  jej 
treści.

P ierw sze poczynania w tym  k ie ru n k u  zro­
bił jeden z w łaścicieli i k ierow ników  is tn ie ją ­
cego w Londynie, już od r. 1851 ja k  p o d a ją  jego 
b lan k ie ty  firm ow e, b iu ra  w yciągów  treśc i i w y ­
cinków  gazet i czasopism  — Romeike.*)

P ró b ą  tą  był is tn ie jący  od dn. 2. 10. 1886 r. 
do dn ia  24. 8. 1889 ro k u  b iu le ty n  p. t. R o m  e i- 
k e ‘ s R e g i s t e r . . .

W  cztery  la ta  później podobne w ydaw nictw o 
pod jął G o u r t i c e ,  zdaje się, naów czas już 
w spó ln ik  R om ejki, w spółfirm ow iec owego b iu ra  
w ycinków . W ydaw nictw o to m iało  ty tu ł: I n  d e x 
a n d  R e g i s t e r  o f P e r i o d i c a l  L i t e r a ­
t u r ę .  Is tn ia ło  ty lko w pierw szym  k w arta le  
ro k u  1893.

W reszcie w dziedzinie re je s tracy jn e j p rasy  
ang ielsk iej w spom nieć m ożna o zapoczątkow a- 
nem  i zaledw ie przez 5 m iesięcy w ydaw anem  
czasopiśm ie — przew odniku  — inform atorze p: t. 
T h e  M o n t h l y  G u  i d e t  o P e r i o d i c a l  
L i t e r a t u r ę .

M im ochodem  w zm ianka o p iśm ie pro jek to- 
w anem  w tym  czasie w L ondynie, a  m ającem  na 
celu, zdaje się, zw alczanie inform acyj prasow ych 
w  w ycinkach  i w yciągach. P ism o to m iało  w y­
chodzić p. t. A d  t i - C u t t i n g  R e c o r d w  ro k u  
1895.

W' innych  k ra ja c h  E uropy  przed r. 1900 tylko 
w Niem czech, Belgji, H olandji i F ran c ji z jaw iła  
się pew n a ilość w ydaw nictw  pośw ięconych sp ra ­
wom  bądź zaw odow ym  dzienn ikarsk im , bądź też 
w ydaw niczym , bądź jednym  i drugim , bądź 
w reszcie zawodów i przem ysłów  z p ra są  zw iąza­
nych  a także w ydaw nictw a perjodyczne w zak re­
sie podjętych  już b ad ań  n ad  przeszłością prasy . 
N a tom iast w innych  k ra ja c h  zauw ażyć się za­
ledw ie daje  jak b y  dopiero k iełkow anie m yśli 
w ydaw niczej w tych  k ie ru n k ach  (np. w Szw aj­
car] i f R um unji).

Poza E u ro p ą  tylko w A m e r y c e  rozpoczęty 
przed r. 1880 ru ch  w ydaw niczy w p rasie  p rasy  — 
daje żywsze oznaki, podobne do tych, jak ie  w i­
dzieliśm y w A nglji. D la p rzy k ład u  w spom nieć 
m ożna poza w ym ienionem i wyżej dwie p u b li­
k ac je : N e w s p a p e r c l o m z  r. 1892 w  N. Jo rk u  
i R e a d e r s  G u i d e  t e  P e r i o d i c a l  L i t e ­
r a t u r ę  (m iesięcznik).

W  S z w a j c a r  j i dopiero w  r. 1883 założony 
zw iązek p ra sy  p ro jek tu je  w ydan ie a lm an ach u  
p ra sy  szw ajcarsk ie j. Myśl ta  p rzyb iera form ę 
re a ln ą  w trzynaście  la t później pod postacią  je- 
jednorazow ego w ydaw nictw a zbiorowej księg i 
o p rasie  szw ajcarsk ie j, a  stałe  w ydaw nictw o a l­

*) P raw dopod obn ie p ochodzen ia  p o lsk iego , m oże  
em igran t lub syn  em igran ta  ze znanej w  P o lsce  ro ­
d z in y  R om ejków . (Przyp. autora).

m anachow e z jaw ia  się jeszcze później (po r. 1900) 
pod p ostacią  r o c z n i k ó w  p r a s y  s z w a  j- 
c a r s k i e j .

W e  W ł o s z e c h  dopiero około r. 1898 roz­
poczęło w ydaw ać w spólnie 10 tam te jszy ch  or- 
ganizacyj d z ien n ik arsk ich  r o c z n i k  p r a s y  
w ł o s k i e j  o raz  m iesięczny b i u l e t y n  i n  - 
f o r  m  a  c y j n  y z życia zw iązkowego.

W  N i e m c z e c h  ju ż  w  r. 1884 pow sta je  or­
gan  a sp iru jąc y  do obrony m iędzynarodow ej in ­
teresów  sfer w ydaw niczych gazetow ych pod n a ­
zw ą „ I n t e r n a t i o n a l e  V e r  e i n  s z e i - 
t u n g  d e s  S c h u t z v e r e i . n s  d e r  Z e i - 
t u  n  g s v e r l e g e r  u n d  a n d  e r  e r  I n t e -  
r  e s s e n. Założony w D r e ź n i e - L a u b e g a s t  
w ychodzi do r. 1921.

W  r. 1899 z jaw ia się czasopism o fachow e 
i ofertow e d la dzienn ikarzy , p isarzy , ilu s tra to ­
rów  i w ydaw ców  w E r f u r c i e  i w ychodzi 
w L i p s k u  p. t. L i t e r a r i s c h e  P r a x i s .

W  ro k  później, t. j. w  r. 1900 zaczęło w ycho­
dzić w B e r l i n i e  p.  t.. „ D e r  A u t o r “, czaso­
p ism o bezpłatne, w ydaw ane przez organizację 
obrony p raw  w łasności au to rsk ie j „U rheber- 
schutz", a przeznaczone obronie in teresów  p isa ­
rzy, dziennikarzy , arty stó w  i w ydaw ców .

Pod tym  sam ym  ty tu łem  is tn ia ło  w  W i e d ­
n i u  inne czasopism o, pośw ięcone obronie in te ­
resów  p isarzy  i dziennikarzy .

Pozatem  od r. 1888 m ieli lite rac i, p isarze  i a r ­
tyści au s tr jac cy  w łasn y  organ  p. n. „A 11 g e - 
m  e i n e  K ii n  s 11 e r- u n d  S c h  r  i f t s t e 11 e r- 
Z e i t u n g 1' rów nież w W i e d n i u ,  a od r. 1898 
pisarze niem ieccy w A u strji, zrzeszeni w  sw oim  
Zw iązku w ydaw ali w łasn y  b iu le ty n  pt. M i 11 e r  
l u n g e n  d e r  d e u  t  s c h  - o e s t  e r  r  e i c h  i - 
s c h e n  S c h r i f t s t e ł l e r  - G e n o s s e n -  
s c li a  f t.

W  r. 1899 w B e r l i n i e  założył Zw iązek 
p ra sy  robotniczej w łasn y  b iu le ty n  p. t. M i t t  e i- 
1 u  n  g e n  d e s  Y e r e i n s  d e r  A r b e i t e r -  
p r e s . s e .

O dw a la ta  w cześniej pow sta ł b iu le ty n  m a­
jący  n a  celu obronę i krzew ienie p ra sy  k a to li­
ckiej. Założycielem  i w ydaw cą tego. b iu le ty n u  
p. t. „A u  g u  s ,t i n  u  s b l a t  t “ był zw iązek „Au- 
g u s tin e rv e re in “ w  D u s s e l d o r f i e  w r. 1897.

W reszcie n a  zanotow anie osobne zasługuje 
fakt, że już ok. r. 1890 założyciel m uzeum  praso­
wego w A k w i z g r a n i e  b a r .  F o r k e n b e c k  
w ystąp ił z in ic ja ty w ą  w y d aw an ia  specjalnego 
czasopism a pośw ięconego badan iom  dziejów  p ra ­
sy p. t. „D a  s Z e i t u  n  g s m  u  s e u  m “

Osobno pozatem  w spom nieć m ożna p rzy n a j­
m niej o najw ażn ie jszych  z pośród  w ydaw anych  
w tym  czasie daw niejszych  i now szych czasopism  
d rukarsko -g raficznych , k sięg arsk ich  i p ap ie rn i­
czych oraz pośw ięconych spraw om  rek lam y , — 
jak o  osobną g rupę  w ydaw nictw  w  p rasie  
p ra sy  w Niem czech i w  A u s trji u w zg lęd n ia jącą  
w w iększym  sto p n iu  sp raw y  prasy...

Obok założonych przed r. 1880 tak ich  w y­
d aw nic tw  ja k  „ B ó r s e n b l a t t  f u r  d e n
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d e u  t s c h  e n  B u  c h  h  a  n  d e 1“ (od r. 1834) 
i „A r  c h i v f u r  B u  c h  g e w e r  b e“ (od 1863) — 
w L i p s k u ,  „ A n z e i g e . r  f u r  D r u c k e -  
r  e i e n “ w e  F r a n k f u r c i e  n. M. (od r. 1874), 
„ P a p i e r  - Z e i t u n g w B  e r l i n i e  (o d r. 1876) 
pow stały  „ Z e i t s c h r i f t  f ii r  D e u t s c h -  
1 a n  d s B u  c h  d r  u  c k  e r “ w L i p s k  u  w r. 1893 
„Der Typograph" w  B e r l i n i e  w r. 1891 „Deut- 
scher Buch- u n d  S te in d ru ck e r"  tam że w- r. 1894 
oraz ta k  specja lne jak : „Der C iiche-L leferant"
w B e r l i n i e i  W i e d n i u ,  jak o  o rg an  fachow y 
in fo rm acy jny  d la zak ładów  graficznych  d ru k a rń  
i w ydaw ców  gazet, lub „Cliche-Anzeiger" tam że 
w tym  sam ym  czasie i parę  innych  tego rodzaju , 
a n ad to  „D eutsche In sera ten -Z eitu n g " w K o - 
1 o n j i n. R. od r. 1892 „G oldener Boden" (pośw. 
spraw om  propagandy) — w B e r l i n i e  od 
r. 1900, „P r o p a g  an  d a" rów nież w B erlin ie od 
ro k u  1898 (pośw. rek lam ie , ogłoszeniom  i  dzien­
n ik a rs tw u ), oraz dw a w ydaw nic tw a p. t. „ R e ­
k l a m ę "  (jedne w  B e r l i n i e  a d rug ie  
w W i e d n i u ) .

P om inąć tu ta j trzeb a  specjalne jeszcze kate- 
gorje pub likacy j, k tó re  są do pew nego stopn ia 
rów nież p ra są  d la  prasy . Są to b iu le ty n y  różnych 
ajencyj i b iu r korespondency jnych , k tó re  w tym  
czasie rozw inęły  się bardzo licznie w Niem czech 
i w innych  państw ach .

N iejeden z tych  b iuletynów , zaw iera jących  
in form acje  i a r ty k u ły  d la p ra sy  — był w  znacz­
nym  stopn iu  fo rm aln ie  n aw e t gazetą  lub czaso­
p ism em  zależnie od ilości i treśc i m a te r ja łu  in ­
form acyjnego ja k i zaw iera ł w sobie o raz  od tego, 
ja k  często był w ydaw any.

U zupełnić poza tem  próżna rz u t oka n a  p rasę 
p ra sy  w Niem czech i A u strji zaznaczeniem , że 
próby sta łych  pub likacy j re je s tru jący ch  prasę 
uw ieńczył re zu lta t tu ta j  w zględnie n a jp o m y śl­
niejszy. Poza stale  co ro k u  w ydaw anem i k ilk u  
ka ta lo g am i pow stało  tam  w ydaw nictw o perjo- 
dyczne bibljograficzne, re je s tru jące  osobno treść  
gazet , i osobno czasopism  i t. p.

W sąsiedn iej z N iem cam i B e 1 g j i w r. 1890 
pow staje  w B r u k s e l i :  p. t. U n i o n  d e  l a  
p r e s s e  p e r i o d i ą u e  b e l g e  — b iu le tyn  
k w a rta ln y  i rocznik , jako  organy  noszącego tę 
sam ą nazw ę Z w iązku p rasy  belg ijsk ie j. Is tn ie je  
dotychczas.

W  H o l a n d j i  rów nież w ostan iem  dziesię­
cioleciu kończącego się w ieku  XIX zak ład a ją  
sfery  dzien n ik arsk ie  zrzeszone w N iederland- 
sche Jo u rn a lis ten k rin g  w łasny  b iu le tyn  m ie­
sięczny p. t. „D e J o u r n a l  i s  t “ is tn ie jący  do­
tychczas.

W  R u m u n j i  is tn ia ł ju ż  w ro k u  1890 
p ro jek t w ydaw an ia  o rganu  m ającego n a  celu 
obronę d z ien n ik a rs tw a. Dowodem  tego w ydany 
w ówczas jeden n u m er tego o rganu  pod nazw ą 
„ D z i e n n i k a  p r a s y "  (Z iaru l presse*).

W e F r a n c j i  było od r. 1884 do 1900 parę 
p rób stw orzenia pu b lik ac ji s ta łych  perjodycz- 
nych o prasie .

P róba re je s tra c ji o rganów  p rasy  w stałem  
w ydaw nictw ie, zaczęta w ro k u  1882, u trw a liła  się 
w stałem  w ydaw nictw ie „R ocznika p ra sy  f ra n ­
cuskiej i zagranicznej oraz św ia ta  politycznego" 
( A n n u a i r e  d e  l a  p r e s s e  f r a n c a i s e  e t

*) W ed łu g  b ib ljografji p rasy  J. B ian u  — B u k a ­
reszt 1913.

e t r a n g e r e  e t  d u  m o n d e  p o 1 i t i q u  «), 
istn ie jącego  dotychczas. Spraw ę pu b lik o w an ia  
re je s trac ji treśc i w ydaw nictw  prasow ych roz­
w iązało  częściowo b iuro  w ycinków  „ A r g u s  d e  
1 a  p r  e s s e“ w yda jąc  już w ów czas w ykazy treści 
dzienników  urzędow ych ( A r g u s  d e o f f i- 
c i e 1) ja k  rów nież gospodarczo-finansow ych.

W  r. 1888 organ izacja  p racy  rep u b lik ań sk ie j 
w  P a r y ż u  zaczęła w ydaw ać czasopism o p ro ­
fesjonalne p. t. L a  p r e s s e  r e p u b l i c a i n e .

W  r. 1894 zaczął w ychodzić b iu le ty n  zaw odo­
w y m iesięczny S y ndykatu  dzienników  i p u b lik a­
cji perjodycznych p. t. L a  p r e s s e  f r a n -  
ę a i s e  p e r i o d i ą u e .

D rukarstw o , zw iązane z p ra są  -rozporzą­
dzało w  tym  czasie rów nież pew ną liczbę w ła­
snych  organów , poruszających  sp raw y  prasy. 
D la p rzy k ład u  zanotow ać m ożna z ty tu łów : 
A n o m a i r e  d e  1 ‘ i m p r i  m  e r  i e od r. 1892, 
B u l l e t i n  d e  l a  C h a m b r e  S y n d i c a ł e  
t y p  o g r  a p h  i q u  e — od r. 1834 i  L ‘ I m p r  i- 
m  e r  i e F  r  a n ę a i s e  od r. 1881.

N ajw ażn iejszą i najpoczy tn ie jszą im prezą 
w ydaw niczą w ówczesnej p rasie  p ra sy  we F ra n ­
cji było podjęcie „ilustrow anego p rzeg lądu  pół- 
m iesięcznego" pod tyt. L a  P r e s s e  I n t e r ­
n a t i o n a l e ,  jak o  rzecznik  stow arzyszeń i in ­
nych organizacyj p rasow ych (organe des asso- 
tio n s  et cercles de presse).

W ydaw nictw o to zaczęło wychodzić w roku  
1898 pod red ak c ją  naczelną M a k s y m i l j a n a  
S e r p e i l l e ‘ a oraz pod dy rekcją  arty styczną 
M a u r y c e g o  F e u i l l e t ‘ a.

Było to* pierw sze czasopism o, w k tó rem  zn a j­
dow ała odbicie chw ila  bieżąca życia p rasy  
w jej o rgan izacjach  w szystk ich  k ra jó w  (kores­
p ondenc ja  w dziale osobną stanow iącym  całość 
pod ty t. B u l l e t i n  d e s  A s s o c i a t i o n s  
— V e r  e i n s n a c h  r  i c h t e n  — B o 11 e t i n o 
d e l  A s o c i a z i o n e - P r e s s - G l u b s  N e w s ,  
oraz w ażniejszych w ydarzeń  w  k tó rych  p rasa  
czynny w ydatny  udzia ł b ra ła , a  także pew ne m o­
nograficzne jak b y  obrazy w ielk ich  dzienników  
i czasopism  oraz p ra sy  całych narodów , in fo rm a­
cje b ibljograficzne, życiorysy w ybitnych  dzien­
n ikarzy , red ak to ró w  i inne ciekaw e przyczynki 
a k tu a ln e  i z dni m in ionych  prasy...

W ydaw nictw o to, rozpoczęte n ieom al jedno­
cześnie z przygo tow aniam i do urządzonego w ów ­
czas V-go kongresu  m iędzynarodow ego p ra sy  
w Lizbonie, stało  się odrazu  łączn ik iem  m iędzy 
zrzeszoną w sw ych organ izacjach  p ra są  w szyst­
k ich  narodów , organem  m iędzynarodow ego ja k ­
by porozum ienia prasy , a zarazem  zapoczątko­
w aniem  dalszych w ydatn iejszych  niż do tego 
czasu poczynań w p rasie  p ra sy  następnego 30- 
lecia jej is tn ien ia , t. j. w  ciągu pierw szych 
trzech  dziesiątków  la t naszego stu lecia.

(C iąg d a lszy  n astąp i)

Prasa i ogłoszenia
W  Am eryce, gdzie koszt w yprodukow an ia  

jednego egzem plarza dzienn ika w ynosi 9 ct„ 
n u m eru  zaś św iątecznego 27 et.., egzem plarz ten  
nabyć m ożna za 2—3 centy, o ile chodzi o pism o 
poranne i 3 ct. o ile chodzi o w ieczorne. P on ie­
w aż p ra sa  o p iera  się tam  nie n a  prenum erac ie , 
lecz n a  ko lportażu , ko lporterom  zaś pism o u s tę ­
pu je  35—50% ra b a tu , więc faktycznie wydaw -
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nictw o dodaje do każdego sprzedanego n u m eru
7—8 ct., do św iątecznego zaś trzy  razy  tyle. P o ­
n iew aż z drugiej strony, w ydaw cy am ery k ań ­
scy podarunków  n ik o m u  nie robią, a  przeciw nie 
chodzą bardzo dobrze koło sw oich interesów , 
więc koszta w ydaw nictw  p o k ry w ają  ogłoszenia, 
dające  w ydaw com  krociow e zyski.

Imienni słow y w A m eryce u trzy m u ją  p rasę 
przem ysł i handel, rozum iejące doskonale zna­
czenie i potrzebę rek lam y  i łożące n a  n ią  olbrzy­
m ie sum y (dość powiedzieć, że s tro n n ica  ogłosze­
n ia  w w iększym  am ery k ań sk im  dzienn iku  ko­
sztuje 7 000 dolarów ) nie w celach p oparcia  oj­
czystego p iśm ienn ic tw a, lecz dlatego* że to się 
op łaca, daje zyski. Ściśle rzecz biorąc, przy  ta ­
k im  stan ie  rzeczy, jak i się w ytw orzył w Am e­
ryce, is tn ie je  sprzeczność pom iędzy in tere sam i 
dzienników , a ogłaszających się w nich. Dla 
dz ienn ika je s t korzystn ie  d rukow ać jak n a j-  
m niej egzem plarzy i m ieć w n ich  jaknajw ięcej 
ogłoszeń, d la og łaszających się, aby dziennik  
m ia ł jak n a jm n ie j ogłoszeń, a żeby rozchodził 
się w jaknajw iększe j ilości egzem plarzy. Uczci­
wość kup ieck a  n ak azu je  przecie dziennikow i 
dążyć do sprzedaży jaknajw iększej ilości eg­
zem plarzy, gdyż rozum ie, że ogłoszenia są ro ­
dzajem  p rem jum , w ypłacanem  za sum ienne 
i um ieję tne  prow adzenie dziennika, czego m ia rą  
je s t  jego poczytność.

W ydaw nictw a u m ie ją  rów nież godzić w ła­
sny  in teres z in teresem  licznych b iu r ogłosze­
niow ych i jedno i d rug ie kw itn ie  finansow o.

Jeżeli od stosunków  am ery k ań sk ich  zw ró­
cim y się do rodzim ych, to  naogół okaże się, że 
p ism a  sp rzedają  swoje n u m ery  tan ie j, niż w y­
nosi koszt w łasny, i że i u  nas różnice op łacają  
ogłoszenia, ale z ogłoszeniam i jest źle. P ism a  
p rzew ażnie nie u m ia ły  zorganizow ać w łasnych  
b iu r  ogłoszeniow ych i pom iędzy n iem i a prze­
m ysłem  i han d lem  sto i cały szereg pośredników  
i b iu r  ogłoszeniowych, kantorów , akw izytorów  
i t. d. W  okresie o s ta tn ich  dziesięcioleci, k iedy 
rozbrzm iew ały  pow szechnie h as ła : precz z po­
średn ictw em  i pow staw ały  w szelkiego rodzaju  
spółdzielnie rolnicze, spożywcze, kredytow e itd., 
p ra sa  d ok ładała  w szelkich  s ta rań , d la k rzew ie­
n ia  tego ru c h u  i zw alczania pośrednictw a, 
a tym czasem  u siebie, w w łasnem  gospodar­
stw ie dopuściła  do nadzw yczajnego rozpanosze­
n ia  się pośredn ic tw a w dziale ogłoszeniowym . 
W  w y n ik u  tego  k an to ry  i b iu ra  ogłoszeniowe 
k w itn ą , lub do n ied aw n a p rzynajm nie j kw itły . 
C zasopiśm iennictw o przeżyw a kryzys. Doszło 
do tego, że u jaw niono  w ypadki, gdy z 80 zł. ja ­
k ie  w p łac iła  za ogłoszenie firm a, do k asy  p ism a 
w płynęło 16, resz ta  u tonęła  w kieszeni pośredn i­
czącego b iura.

B iu ra  ogłoszeniowe i akw izytorzy  stanow ią 
fa k ąś  spec ja lną  chorobę naszego czasopiśm ien­
nictw a, k tó ra , k to  wie, czy nie jest g łów ną i za­
sadniczą przyczyną jej słabego rozw oju. Niezro- 
zum iałem  jest w prost, dlaczego one pow stały  
w  ta k  w ielkiej ilości i ja k  m ożna było dać się 
ta k  rozw inąć tem u  pasorzytow i, w yciągającem u 
soki z o rgan izm u  prasow ego.

Przyczyn pow stan ia  tego ra k a  szukać n a le ­
ży zapew nie nie w prasie , lecz w w łaściw ościach 
psychicznych naszego kupca. Dziś jeszcze nie 
rozum ie on znaczenia i potrzeby rek lam y  (mowa 
zresztą przew ażnie o k u p cu  w daw nej K ongre­

sówce, gdyż inne dzielnice sto ją, zdaje się, w y­
żej pod tym  względem ) i dopiero od k ilk u  m ie­
sięcy organ  k u p iectw a w arszaw sk iego  „Tygod­
n ik  H andlow y" za ją ł się z zasłu g u jącą  n a  zu­
pełne uznan ie  energ ją  i p ilnośc ią  tłum aczen iem  
swoim  czytelnikom , ja k  w ażnym  czynnikiem  
w h an d lu  je s t rek lam a, ja k  się n a  niej znać 
i um ie ję tn ie  ją  prow adzić potrzeba, P rze d s ta ­
w ia  on też swoim  czyteln ikom , że w A m eryce 
kryzys nie ty lko nie w płynął n a  zm niejszenie 
środków , łożonych przez firm y  handlow e i prze­
m ysłow e n a  rek lam ę, lecz przeciw nie w szyscy 
znacznie je pow iększyli, bo w szyscy rozum ie ją , 
że jedynym  środk iem  w alk i z k ryzysem  są ogło­
szenia, ogłoszenia i ogłoszenia.

„Tygodnik H andlow y" tłum aczy  sw oim  czy­
teln ikom , ja k a  je s t różn ica  pom iędzy „rek lam ą" 
a „rek lam ą" i dowodzi, że celem  rek lam y  jest 
spopularyzow anie danych  w yrobów , gdy te w y­
roby  są niew iele w arte , rek lam a  osiągnie od­
w ro tn y  sk u tek : w szyscy je znać będą jak o  p a r­
tack ie  i s ta ra n n ie  u n ik ać  ich  będą. R ek lam a 
osięga cel, gdy objekt rek lam ow y rzeczyw iście 
je s t w artościow y i m a zalety, w yliczane przez 
ogłoszenie. Z asada: „św iat chce być oszuk iw a­
ny i należy  go oszukiw ać", w łaśn ie w h an d lu  nie 
obow iązuje i jeden  k lien t, w prow adzony w błąd  
fa łszyw ą rek lam ą, w ięcej zaszkodzi, niż sto ogło­
szeń pomoże.

„Tygodnik H andlow y" dowodzi naw et, że 
jest rzeczą konieczną pow ołanie do życia w W yż­
szej Szkole H andlow ej, k a ted ry  rek lam y , k tó re j 
zadaniem  byłoby w pojenie w adeptów  s tan u  k u ­
pieckiego p rzekonan ia , że rek lam a  je s t n iety lko  
czynnikiem  k o n k u ren c ji poszczególnych p rzed­
sięb iorstw  pom iędzy sobą, lecz stałego budzenia 
i rozw ijan ia  po trzeb  szerokich rzesz k o n su m en ­
tów, je s t jed n ą  z w ażn iejszych  sił w rozw oju  dy ­
n am ik i spożycia i t. d.

Czytając te słowa, każdy  w ydaw ca pow tórzy 
tendencje  filozofa ch ińsk iego: „przyjem nie jes t 
słyszeć m ądre  słow a" i nic m u  n ie pozostanie, 
jak  w yrazić  ty lko  żal, że pp. rzecznicy k up iec­
tw a  polskiego nie w zięli do p ro p ag o w an ia  tych  
zasad  ot ta k  z dziesięć la t  tem u. I obecna p ro ­
p ag an d a  przyniesie  niezaw odnie owoce, a dzia­
łalność „Tygodnika H andlow ego" oraz sek u n d u ­
jącej m u „R eklam y" wpoi pew nie w nasze k u - 
piectwo należyte zrozum ienie o pożytku  i zna­
czeniu ogłoszeń, ale n im  to n astąp i, w iele la t 
upłynie. Nim  się zbierze plon trzeba zaorać n i­
wę, up raw ić  ją  i unaw ozić, zasiać i czekać póki 
ciepło, św iatło , siły  przyrody  nie zrobią swego. 
L a ta  przejść m ogą, n im  proste p raw d y  p ro p a­
gow ane przez osoby i in s ty tu c je  powyższe zosta­
n ą  kup iectw u  przysw ojone.

Z resztą, poco ow ijać rzeczy w baw ełnę. K u­
piec i przem ysłow iec am ery k ań sk i um ie w a l­
czyć ł w alczy z kryzysem  ogłoszeniam i, -ogłosze­
n iam i i ogłoszeniam i, w ydaje pieniądze, by po­
w iększyć zysk, gdyż te p ien iądze jeszcze m a. 
W  gorszeni położeniu już jest jego kolega i k on ­
k u re n t angielsk i, k tó ry  już nie m a za co og ła­
szać się. S tąd  kryzys ogłoszeniowy w p ism ach  
ang ielsk ich  (vide „P rasa", zeszyt 2 z r. 1931), 
k tó ry  je s t szczególnie dotk liw ym  d la  w ielkich  
dzienników , gdyż ich koszta  w łasne znacznie 
przew yższają dochody z p ren u m era ty  i ko lpor­
tażu  i m uszą być w pow ażnym  stopn iu  pokry­
w ane dochodam i z ogłoszeń.
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Jeżeli ta k  je s t w  A nglji, to  co powiedzieć
0 zdolnościach „ogłoszenio-daw czych" u  nas, 
p rzy  naszym  kryzysie  gotów kow ym , drożyźnie 
k red y tu , zan ik u  siły  nabyw czej śród  społeczeń­
stw a, n ieznośnych  podatkach . Oczywiście prze­
m ysł i han d e l nie m a ją  się za  co rek lam ow ać, 
n au k i p rzydadzą się im  jednak , ale sk o rzy sta ją  
z n ich  w tedy, gdy k o n ju n k tu ry  się popraw ią.

Otóż do n iedaw na w W arszaw ie i całej Kon­
gresów ce przem ysłow iec i k up iec  uw ażał ogła­
szanie się w gazetach  za coś niesolidnego, n ieli- 
cującego z jego godnością i pow agą, co dobre 
je s t m oże d la  jak ich ś m ydełek, perfum , lub  fo­
to g raf ij lekkiej treśc i, lecz nie d la objektów  n a ­
p raw dę potrzebnych  nabyw com . To też nie ty l­
ko niezam ieszczał ogłoszeń, lecz zato um ieszczał 
n a  d rzw iach  w chodow ych swego b iu ra  zredago­
w any  w form ie m niej lub  bardziej prow okująco- 
obraźliw y n ap is  tej treśc i: „agentów  ogłoszenio­
w ych (nie nazyw ano  ich jeszcze wów czas akw i­
zytoram i) nie p rzy jm uje  się w żadnych godzi­
nach, an i ran n y ch , an i popołudniow ych".

N apisy  te, is tn ie jące  zresztą do tąd  w w ielu  
m iejscach , to n ajlepszy  dokum ent, ch a rak te ry ­
zu jący  sto su n ek  h an d lu  i p rzem ysłu  polskiego 
do rek lam y  prasow ej. Nie chcieli oni an i w ie­
dzieć, an i słyszeć o  ogłoszeniach, a  pom im o to 
zna jdow ali się ludzie m łodzi, energiczni, po trze­
b u jący  żyć (od tego czasu akw izy to r uchodzi za 
n ajodw ażniejszych  z ludzi, jacy  w sto su n k ach  
cyw ilnych pom yśleć się dają), k tó rzy  pom im o 
napisów , pom im o w yraźnych  i surow ych in- 
s tru k cy j, jak ie  posiada li p o rtje r i woźni, docie­
ra ł  do szefa, rozpoczynał rozm ow ę, i dzięki sw o­
im  w alorom , a głów nie znajom ości psychologji, 
o raz stud jom  i w yw iadom , przeprow adzonym  
uprzednio , akw izy to r n ie ty lko  w ychodził z ob- 
s ta lu n k iem  w k ieszeni, ale z życzliw ością szefa 
już  n a  całe życie.

Czem on go u m ia ł wziąć, to ju ż  było w k aż ­
dym  w y p ad k u  poszczególnym  ta jem n icą  h a n ­
dlow ą akw izy to ra, dość że w ziął, a w ziąw szy, 
d o k rad a ł się w la sk i ta k  dalece, że ten  (może 
p rzekonaw szy  się, że re k la m a  to  jed n ak  nie 
szkodzi i k o sz ta  okupuje) nie daw ał ogłoszeń 
inaczej, ja k  przez swego u lubionego akw izy tora, 
on tylko jed en  u m ia ł m u  dogodzić, ułożyć ogło­
szenie tak , że się szefowi podobało, wm ówić 
w eń, w jak ich  p ism ach  należy  się rek lam ow ać
1 akw izytor, m ając  już jednego dobrego k lien ta , 
pew ny siebie, rozzuchw alony  pow odzeniem , bo­
g a ty  dośw iadczeniem , szedł n a  nowe podboje.

Że przecie każdy człow iek m a swego m ola, 
a  każde stw orzenie boskie w roga zajadłego, więc 
m ia ł i akw izy to r tak iego  w roga w osobie ad m i­
n is tra to ra  p ism a, k tó re obsługiw ał. Poniew aż, 
ja k  w iadom o, w P olsce każdy m usi być w ielkim , 
n ad  k im ś przew odzić i daw ać m u uczuć sw oją 
w ielkość, w ięc akw izy to r m iał n ad  sobą ad m i­
n is tra to ra  p ism a, k tó ry  za cel i zadan ie  swego 
życia uw ażał dokuczać akw izytorow i, znęcać się 
n ad  n im  i w yszukiw ać powody, d la  k tó ry ch  n a  
zupełnie legalnej podstaw ie m ógłby go z w y­
daw nic tw a w ygryść. Nie chcę n a tu ra ln ie  tw ie r­
dzić, by w szyscy akw izy to rzy  i zaw sze p row a­
dzili ra ch u n k i i inkaso  porządnie, by n ie rościli 
sobie n ieu zasad n io n y ch  p re tensy j do n ienależą- 
cej się im  prow izji, ale pozostaje w m ocy tw ier­
dzenie powyższe, ad m in is tra to r, przew ażnie 
człow iek nie o szerokim  locie, słabo się orjen-

tu jący  w pojęciu  słuszności i często jaknajopacz- 
niej in te rp re tu ją cy  pojęcie o p raw ie i obow iąz­
ku, akw izy to ra  gnębił, akw izytor zaś tylko m a­
rzył o tem , jak b y  się z pod jego w ładzy wyzwo­
lić, otw orzyć w łasne „b iu ro  ogłoszeń".

K apitałów  n a  to krociow ych nie trzeba było, 
w ystarczył: lokal (czytaj pokój n a  drug iem  p ię­
trze w oficynie), b iurko , parę  krzeseł dw a 
szyldy, jeden od u licy  przy  b ram ie , d ru g i n a  
drzw iach  m ieszkaniow ych, n a  razie m ożna było 
się konten tow ać, ty lko się kon ten tow ać tym  
drug im  szyldem , gdyż p ierw szy  w ym agał w yku­
p ien ia  św iadectw a przem ysłow ego i telefon, bez 
którego n ie m ożna było się obejść. Tym  sposo­
bem  przy pom ocy p rostych  i niezbyt kosztow ­
nych  środków  akw izy to r zam ien ia ł się w szefa 
b iu ra  ogłoszeń, zaczynał korzystać z u sług  in ­
nych akw izytorów  i żył nie,najgorzej.

Oto geneza, b iu r  ogłoszeniowych. W ielu  
z rozpoczynających k a rje rę  rozczarow ało się 
w krótce, wzięło się do innego fachu, w ielu  „na 
sk u tek  in try g "  ad m in is tra to ró w  pism , lub rza ­
dziej bezw zględnych k lientów , z w yroku  sądów  
za k ra ty  trafiło , ale w ielu  w yrobiło się, rozw ir 
nęło stosunk i, cieszy się zau fan iem  rozm aitych  
szefów, k tó rzy  doszli nareszcie do p rzekonan ia , 
że ogłoszenia są pożyteczne, że osięgają cel. Do 
b iu r p ism  zw raca ją  się tylko drobni k lienci 
(zresztą n a jk o rzy stn ie js i, gdyż je s t ich w ielu), 
w iększe firm y  przem ysłow e i  handlow e nie po­
tra f ią  się obejść bez usług  b iu r bądź ty p u  opisa­
nego powyżej, bądź now ożytnych, często m ię­
dzynarodow ych, kaucjow anych , rozporządzają­
cych licznym  personelem  i znacznym  kap ita łem  
zakładow ym .

Pew ne b iu ra  ogłoszeń są  p lag ą  naszego 
dzienn ikarstw a.

B iu ra  ogłoszeń po p ie ra ją  m nóstw o p ism  n ie­
żyw otnych, nie m ających  żadnej ra c ji by tu , a le  
dających  80% ra b a tu , d latego też p ra sa  pow in n a  
w ydać w ojnę tak im  b iurom  i je zwalczać.

Zw iązek W ydaw ców  w porozum ien iu  się ze 
Z w iązkiem  R eklam ow ym  m ogliby u su n ąć  w iele 
niedogodności w organ izacji naszego p iśm ien ­
n ic tw a.

‘Wacław Ciechowski.

Rozmaitości
Odczyt n a  a k tu a ln y  tem at. S taran iem  oddzia łu  

p ozn ań sk iego  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  D z ien n ik a ­
rzy i P u b licy stó w  G ospodarczych zn an y  ek o n o m ista  
Dr. R oger B a tta g lia  w y g ło s i odczyt, n. t.: „P rzy­
sz łość  naszego  b ila n su  h an d low ego  ze szczegó ln em  
u w zg lęd n ien iem  przew rotu  w alutow ego" . Odczyt 
ten  zostan ie  w y g ło szo n y  w sa li 17-tej C o lleg iu m  Mi­
nu s U. P„ w  p ią tek , w  dn. 23-cim  p aźd ziern ik a  rb.,' 
o god zin ie  20-tej.

Z m ian a  n a  s ta n o w isk u  n acze ln ik a  w y d zia łu  p ra -  
sowego. D otych czasow y  n acze ln ik  w y d z ia łu  praso­
w ego M. S . Z. p. L eon C hrzanow ski u stąp ił; n a  sta ­
n ow isk o  to pow ołan o  p. P rzesm yck iego , k tóry  urzę­
d o w a n ie  objął d n ia  12. b. m .

Wiadomości z firm
„Ś ląsk a  S pó łka W ydaw nicza", Sp. z o. o. w  K a­

tow icach. Do, rejestru  h an d low ego  w K atow icach  
w p isan o  w  d n iu  7 , lip ca  1931 fim ę: „Ś lą sk a  S p ó łk a  
W ydawnicza",, Spółka z ogr. odp. w  K atow icach . 
P rzed m iotem  p rzed sięb iorstw a  jest p row adzen ie  
p rzem ysłu  w yd aw n iczego  ’i h an d el k s ięg a rsk i. K ap i­
ta ł zak ład ow y  w yn osi 20 000 zł.
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Zdrowe zasady kupieckie 
na usługach walki z kryzysem

' i
Z k im kolw iek  spo tk am y  się, słyszym y rów- 

nobrzm iące n arzek an ia : obroty  śc ieśn ia ją  się 
gw ałtow nie , frekw enc ja  k lien te li się zm niej­
sza , odbiorcy m a ją  coraz m niej gotów ki, zdol­
ność ich  nabyw cza i p ła tn icza  pogarsza się 
s ta le , s tra ty  w z ra s ta ją  — co w y p ad a  czynić? — 
ja k  groźnem u objaw ow i w pływ u kryzysow ego 
zapobiec? W  uw zględnieniu  p rzykrej n ad  w yraz 
sy tu a c ji, w n ie jed n y ch  już  a rty k u ła ch  ostatn io  
zam ieszczanych  w skazyw aliśm y n a  is tn ie ją cą  
w  branży  papierniczo-piśm ienniczej m ożliw ość 
ożyw ien ia obrotów  i p rze łam an ia  choć w pew nej 
m ierze  zasto ju ; dziś przytoczym y śro d k i i spo­
so b y  w oparciu  o zdrowe zasady  kupieckie, 
zdolne osłabić zgubny w pływ  przeżyw anej de­
p re s ji.

W  pierw szym  rzędzie w yzbyć n am  się trzeb a  
przesadnego ' pesym izm u, k tó ry  dotychczas 
w  p rak ty ce  życia n ie zdołał u ra to w ać  żadnego 
zachw ianego p rzedsięb iorstw a. Pesym izm  i bez­
s i ln a  rezy g n ac ja  to  objaw y słabości i bezproduk- 
tyw noścj w  chw ili, gdy potrzeba rozw agi i en er­
g icznego d z ia łan ia  z u fnością  we w łasne siły  
a  co jedyn ie zdoła zapew nić n am  przyszłość. Po- 
■cóż ted y  ty le b iad an ia  i n a rzek an ia?  Kto za 
dużo  n ie jed n o k ro tn ie  i n ieroz tropn ie  b iada, 
szkodzi w łasnej zdolności kredytow ej i podcina 
zau fan ie  dostaw ców  do swego przedsiębiorstw a. 
P rzy k azan iem  chw ili, w ykorzystać żdrowe za­
sa d y  ku p ieck ie  w  k ie ru n k u  w alk i z kryzysem  
i  w  m ocnem  prześw iadczeniu , że po ciężkiej 
fazie  zasto ju , w yczerp an a  absencja odbiorców  
o tw orzy  w reszcie lu k i no rm aln y ch  potrzeb i po­
w oln ie ożywi obroty . Z tej p rzeto  ra c ji n ie  w olno 
n a m  ogołacać aso rty m en tu  tow arów  w h an d lu  
a  jedynie ścieśniać w m iarę  zachodzącej i n ie ­
u n ik n io n e j potrzeby jego zapasy  ilościowe, by 
ty m  sposobem  u trzy m ać płynność i prężność 
zdolności dostaw czej p rzedsięb io rstw a h an d lu  
•detalicznego.

Jeżeli obroty sp ad a ją , m usim y  natenczas 
koszty  ogólne nag iąć  m ożliw ie do jego s to sunku , 
w  przeciw nym  razie w yzbyw am y się zysku 
a  jego  m iejsce za jm ą  stra ty . M ożemy przecież 
za rab iać  i n a  zm niejszonym  obrocie, skoro  w od ­
pow iednio p rocen tua lnym  s to su n k u  zm n ie j­
szym y także koszty. W eźm y tu  jako  podstaw ę 
n as tęp u ją cy  p rzy k ład : n o rm alny  ogólny obrót 
w ynosi 240. zł złożony z trzech  pozycji: zakup  
150 zł, koszty ogólne 75 zł, czysty zysk 15 zł. Gdy, 
'Opierając się n a  tej podstaw ie obrót nasz 
zm niejszy  się o  25% podstaw ow a ra ch u b a  we­
d łu g  zasad k up ieck ich  p rzedstaw iałaby  się ta k :

n o rm aln y  obrót ogólny: £40 zł
u by tek  25% 60 „ =  180 zł
Z atem  w skazane trzy  pozycje ulec w inny  

odpow iedn iej zm ianie i to:

Z akup  112,50 zł
Koszty ogólne 75 — 25% 56,25 „
Zysk 11,25 „ =  180 zł

Jakże inaczej p rzedstaw iać będzie się sy ­
tu ac ja , jeżeli pom im o obniżenia się obrotu, nie 
ścieśn im y kosztów  ogólnych; ra ch u n ek  nasz 
w ypadłby bowiem  n astępu jąco : 

n o rm aln y  obró t ogólny 240 zł
u b y tek  25% 60 „ =  180 zł
Z akup  112,50 zł
Koszty ogólne ja k  podstaw ow o 75 =  189,50 zł 
Z atem  niedobór 9,50 „

P rzyznać trzeba, ze w teo rji i n a  papierze 
sp raw a ta  p rzed staw ia  się bardzo łatw o, jed­
nakże w  p rak ty ce  u trzy m an ie  tej zasady, zw ła­
szcza w obecnie ciężkiej sy tuacji, n ap o ty k a  n a  
n iezm ierne trudnośc i, gdyż n iejedne pozycje 
kosztów  ogólnych ja k  podatk i, św iadczenia 
socjalne itp. są  ano rm aln ie  w ysokie. A jednak , 
pom im o w szystko, k ryzys p rze trw ać  zdołają je­
dynie te  p rzedsięb iorstw a, k tó re  przełam ią 
w szelkie tru d n o śc i i pow yższą zd row ą zasadę 
przeprow adzą w szczegółach. Kryzys jes t w y­
pływ em  b ra k u  k a p ita ł.u  N ik t n ie  p o siad a  ty le 
pieniędzy ile po trzebuje. Skoro zatem  w czaso­
kres! tego ro d za ju  k ryzysu  z w ykazu jącej 
coraz w iększe b rak i su b stan c ji k a p ita łu  obroto­
wego notow ać będziem y z każdym  m iesiącem  
now y i dalszy  odpływ  w  postaci n iedobór i  s tra t, 
w kroczym y n a  niebezpieczną drogę pochyłej, po 
k tó re j łatw o stoczyć m ożem y się  w  przepaść. 
Wobec tego: zm niejszy  się  obrót o 25%, m usim y 
ograniczyć koszty  ogólne rów nież o 25% i od tej 
n ieun ikn ionej m ak sy m y  nic n as  uchron ić  nie 
zdoła. Jak  w spom nieliśm y już  wyżej, n iek tó ­
ry ch  pozycji kosztów  ogólnych zm ienić nie 
m ożna np. czynszu dzierżaw nego za lokal, w ów­
czas poddać trzeba g run tow nem u zbadan iu  
w szystkie inne pozycje, by n ie n a ru sza jąc  
sp raw ności przedsięb iorstw a, m im o to obniżyć 
ogólne koszty  do niezbędnego poziom u.

Odpowiednio do zm niejszonego obrotu , 
dostosow aną być m usi także w artość m agazynu. 
W  to w arach  zm agazynow anych  u lo k o w an a  jest 
pew na i to znaczna część k ap ita łu  obrotowego, 
im  częściej k ap ita łem  tym  obrócim y, tem  
w iększy osiągam y  zysk. Gdy przedsiębiorstw o 
osiągnęło w ciągu ro k u  50.000 zł obrotu  przy 
stan ie  m agazynu  10.000 zł, na tenczas inw esto ­
w anym  w tow arze k ap ita łem  obróciliśm y pięcio­
kro tn ie . P rzy  sp ad k u  obrotów  do su m y  40.000 zł 
a niezm ienionym  stan ie  w artości m agazynu
10.000 zł, obróciliśm y k ap ita łem  ty lko cztero­
kro tn ie , zatem  osiągn ięty  zysk w s to su n k u  do 
k ap ita łu  byłby znacznie m niejszy. Chcąc obró­
cić kap ita łem  n ad a l p ięciokro tn ie, m usim y  w a r­
tość m agazynu  obniżyć z 10.000 zł n a  8.000 zł.

P ro cen tu a ln y  stosunek  d o d atk u  doliczanego 
przez k u p ca  d e ta lis tę  n a  cenę zakupu , zależny 
jes t rów nież od tego, ilok ro tn ie  w ciągu  roku  
danym  tow arem  a więc u lokow anym  w nim
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k ap ita łem  obrócić m ożem y. Z rozum iałem , że 
p rzy  tow arach  luksusow ych, k tó rem i obracam y 
ra z  lub  najw yżej dw u k ro tn ie  w ro k u  s taw k a  
zarobkow a muisi być w yższa niż przy  to w arach  
pow szedniego uży tku , jak iem ! m niejsze w zględ­
n ie w iększe obro ty  dokonujem y dziennie, to 
znów w ciągu dn i 14, czy 3 tygodni itd . S taw k a  
zarobkow a in  b ru tto  p rzy  to w arach  pierw szej 
potrzeby a zbytu  m asow ego u ję ta  być może od 
5 d-o 25%, n a to m ias t w b ran ży  papierniczo- 
p iśin ienniczej rozpiętość ska li i jej w ysokość 
Zależnie od g a tu n k u , ro d za ju  i żyw otności zbytu  
w ynosi 50 do 60%, a  p rzy  w ielu  to w arach  lu k su ­
sow ych do 100%. Z asad a  ta  je s t zupełnie 
logiczną, ja sn ą  i zrozum iałą  bo: jeżeli tym  
s im y m  k ap ita łem  zarobić zam ierzam y 100, 
a  m ożem y n im  ty lk o  raz w ro k u  obrócić, m u ­
sim y  100 doliczyć, gdy przy dziesięciokrotnym  
obrocie w  rów nym  czasokresie d la  osiągnięcia 
rów nom iernego zarobku  w y sta rcza  s taw k a  10, 
poniew aż 10X10 =  100. Z powyższego- w ypływ a 
w niosek, że w artość m agazynu, z red u k o w an ą 
być m usi w s to su n k u  do obniżającego się 
obrotu, a  gdy tego zan iecham y, popadn iem y 
w tru d n o śc i -gotówkowe. Gotówkę w czas uw ol­
n io n ą  przez ilościow e zm niejszenie zapasu  to ­
w arów  w  m agazynie, zdołam y w yrów nać zobo­
w iązan ia  nasze wobec dostaw ców  bez zaciąga­
n ia  now ych a w  obecnym  okresie niebezpiecz­
ny ch  długów , p rzeobrażających  -się później 
w  pętlicę, śc iąga jącą  coraz do tkliw iej gard ło  aż 
do zupełnej u tra ty  tch u .

W- dziale h an d lu  arty k u łó w  papierniczo- 
piśm ienniczych- w ażną jes t rzeczą przezorne 
aso rtow an ie  m agazynu , uczy n as  bow iem  do­
św iadczenie, że nic n ie w yolbrzym ia do tego 
s to p n ia  ko-sztów, ja k  p rzesadn ie  u trzym yw any  
„w ielk i w ybór". Z pośród w szystk ich  n iem al a r ­
ty k u łó w  m am y  g a tu n k i lu b  n u m ery  rzad k o  
poszuk iw ane oraz cieszące się żyw-szy-m popy­
tem . Podczas red u k c ji s ta n u  ilościowego to w a­
rów  w  m agazynie, trzeba- n am  um ie ję tn ie  
dobrać aso rty m en t, by w  to w arach  u lokow a­
nym  k ap ita łem  móc częś-ciej obracać. Nie 
k u p u jm y  tow arów , zgóry skazanych  n a  długie 
m agazynow anie, cóż n am  np. potrzebne bloczki 
o jednej cenie a  w -sześciu lub siedm iu  w ykona­
n iach  i g a tu n k ach , zbędńem i zupełnie są 30 
ga tu n k ó w  stalów ek, by m ieć w ybór, -skoro 10 
z n ich  zaliczam y do tow arów  poszuk iw anych  
o szerszej i zapew nionej konsum cji. M iejm y n a  
sk ładzie te a rty k u ły , k tó ry ch  publiczność się 
dom aga.

W iem y o tem  wszyscy, że pod w pływ em  
ogólnego i w nieskończoność przew lekającego 
się  k ryzysu , n as tąp iło  pow szechne zubożenie 
szerokich m as k o n su m en tó w  i obniżenie zdol­
ności nabyw czej. K upiec-de-talista m u si tedy  
z konieczności dostosow ać aso rty m en t tow arów  
pod w zględem  gatu n k ó w  i ceny do w spółcze­
snych  w a ru n k ó w  i wym ogów, narzuconych  
p rze jaw am i życia gospodarczego. T rzeba nam  
uw zględnić w szędzie u jaw n ia ją cą  się skłonność 
do n ab y w an ia  tow arów  tańszych, choćby przy 
ostrożnem  p rzyciągn ięc iu  staw k i zarobkow ej. 
W ykorzystan ie zdrow ych zasad  kup ieck ich  
w  w alce z kryzysem , dopom oże n am  do prze­
trw a n ia  k ry tycznych  czasów  bez głębszego 
wistrząsu.

Wpływ światła promieni słonecznych 
na papier

Jeżeli położym y cztery rów ne k aw ałk i 
p ap ie ru  czysto białego i o różnej jakości obok 
siebie n a  dość silnym  k arto n ie  lub  desce do 
ry so w an ia  i n ak ry jem y  je  do połow y a rk u szem  
czarnego pap ieru , tj. tak im , w  jak i o p a tru je  się 
św iatłoczu ły  p ap ie r lub  klisze fotograficzne 
i wy-stawimy je n a  słońce, w tedy  okaże się po 24 
godzinach, że połow a odsłon ię ta  będzie ciem ­
n iejsza od zasłoniętej czarnym  papierem . M iej­
sca ośw ietlone będą

1. n a  papierze o zaw artości 90 proc. m iazgi 
drzew nej i 25 proc. celulozy (papier gaze­
towy) ciem no-brunatne,

2. n a  papierze o zaw artości 75 proc. celulozy 
i 25 proc. m iazgi drzew nej (średn ia 
jakość  p ap ie ru  do p isan ia) lekko-bru- 
natne ,

3. n a  papierze o zaw artości 90 proc. celulozy 
i 10 proc. m iazgi drzew nej (lepszy p ap ie r 
do p isan ia) p raw ie  że n iezbrunacia łe ,

4. n a  papierze z czysto-białych szm at (na j­
lepszy p ap ie r czerpany), bez zm ian  czyli 
że połow a n aśw ie tlo n a  będzie co do b ia ­
łości -taka sam a ja k  zasłonięta .

Z tego w ynika, że im  lepszy co, do jakości 
jest pap ier, tym  więcej odporny jes t on n a  p ro ­
m ien i słoneczne, a  zatem  św iatło trw ały . Jeżeli 
czas n aśw ie tla n ia  będzie dłuższy tj. około 48 
plus 72 p lus 96 godzin, w tedy  najlepszy  naw et 
p ap ie r czerpany ucierp i pod w pływ em  św ia tła  
słonecznego. P o m ijam  tu ta j wyszczególnione 
pod pkt. 1 i 2, k tó re  w sk u tek  ro zk ład u  sw ych 
sk ładn ików  zaczną się rozpadać. Co- się więc 
okazuje? Otóż to, że k lejen ie  żywicze przeszło 
w reakcję  chem iczną i za traciło  swój p ierw o tny  
chem iczny zw iązek atom o-m olekularny .

M ówim y więc, że św iatło  słoneczne w yw o­
łało  zżółknięcie p ap ie ru , n ie  b ad a jąc  n aw e t 
przyczyn tego zajw iska. P rzeciw  tem u  niepożą­
danem u objaw ow i stosu jem y zazwyczaj n iedo­
sta teczną ochronę, zam iast od ra zu  przejść do 
środków  ra d y k a ln y ch  i stać się panem  tego z ja­
w iska,

M ówim y przecież o- barw ach  sta łych  i św ia- 
tło trw ałych! Żeby to zrozum ieć m u sim y  rozej­
rzeć się troszeczkę w nauce. Do okoła połow y 
ubiegłego stu lecia  panow ały  n a  ten  tem at dw a 
poglądy. 1. N ew ton dowiódł sw em i dośw iadcze­
n iam i, spow odow any do tego p racam i op tyka 
F rau n h o fera , w ynalazcy  ciem nych liiiij, t. zw. 
fraunhoferofsk ich , że św iatło  słoneczne, p rzecho­
dząc przez p ry zm at dzieli się n a  7 głów nych 
barw . 2. Goethe n a to m ias t w swej nauce  o b a r­
w ach wychodzi z założenia, że św iatło  słoneczne 
stanow i n iepodzie lną  całość i że p ryzm at — 
jako  szkło — odzw ierciedla t-e barw y. Czyj po­
g ląd  jes t słuszny, w n astęp n em  w yjaśnim y.

Na tem at żó łknięcia p ap ie ru  u k az a ła  się 
w o s ta tn ich  d n iach  p ra ca  dr. Schockera, k tó ry  
tw ierdzi, że jak k o lw iek  św iatło  dzienne m oże 
być przyczyną żó łknięcia pap ieru , to jed n ak o ­
woż i to  głów nie, objaw  ten  należy  p rzyp isać  
złej jakości pap ieru . D alej tw ierdzi on, że k le­
jenie żywicze ro zk ład ając  się pod w pływ em  pro­
m ieni cieplnych, przedew szystkiem  w pływ a n a  
żółknięcie. Do zd an ia  tego  p rzychy la  się naw et 
Zschocka, K lem m  n a to m ias t m niem a, że żółk-
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nięcie pap ierów  bezdfzew nych p rzypisać należy  
połączeniom  m yd lanym  żelaza (w wodzie) z c ia­
ła m i żyw iczem i i tłuszczam i. Schockerow i jed ­
n a k  n a leży  przyznać słuszność, że czyste pap iery  
szm aciane p rze trw a ły  n ieraz  w iek i całe, n ie  w y­
k a z u ją  śladów  b ru n a tn y ch  n i  żółtych.

Z powyższego w ynika, że im  m niej m iazgi 
drzew nej zaw iera  pap ier, tem  m niej zżółknie. 
Dobre p ap iery  w yrab ia  się z celulozy, średn i 
n a to m ias t g a tu n ek  z m ieszan iny  drzew nej i celu­
lozy i z p ap k i drzew nej, zm ieszanej z szm atam i.

Celulozę w y rab ia  się rów nież z m iazgi 
d rzew nej, k tó rą  poddaje się chem icznem u proce­
sow i (gotow anie w próżni), podczas którego czy­
ste  w łókna drzew ka zam ien ia ją  się w celu lo­
zowe, nie posiadające  u jem nych  w łasności 
drzew a. P roces ten  przypom ina w yrób  m asła, 
k tó re  przecież nie jest m lekiem , (z)

Rumuński przemysł papierniczy
R u m u ń sk i przem ysł papiern iczy , podobnie 

ja k  w Polsce, p racu je  w y łączn ie  n a  su row cach  
k ra jow ych  a  m im o pozornie tych  pom yślnych 
w aru n k ó w  rozw ojow ych, n ie  jes t zdolen n a  w ła­
sn y m  ry n k u  w spółzaw odniczyć z w yrobam i ob- 
cokrajow em i i dom aga się coraz to  w yższych 
ceł ochronnych. S p raw a ta  s ta ła  się tem atem  
żyw ej dyspóty  m iędzy sfe ram i kup ieck iem i 
b ranż, g łów nem i k o n su m en tam i i p rzetw ór­
cam i a  fa b ry k a n ta m i pap ieru . W  ośw ietlen iu  
ty ch  o sta tn ich  sy tu ac ja  p rzed staw ia  się n as tę ­
pu jąco :

Ceny n a  surow ce d la  p rzem ysłu  p ap ie rn i­
czego ma ry n k u  k ra jow ym  obniżyły się w p raw ­
dzie a  szczególnie n a  papierów kę, jednakże 
w7 rówinym czasokresie ciężary  i  św iadczen ia 
n a  rzecz ru m u ń sk ieg o  sk a rb u  p ań s tw a  w zrosły 
n iepom iern ie . W ładze kolejow e podw yższyły 
znacznie s taw k i przew ozow e tak , że naw et m a- 
te r ja ły  opałow e oraz ro p a  n ap ęd n a  pochodząca 
z ru m u ń sk ic h  ce n tr  naftow ych, n ask u tek  odle­
głej p rzestrzen i przewozow ej k a lk u lu je  się 
obecnie drożej. W  ślad  za k o le ją  kroczy poczta, 
podw yższająca  ta ry fę  za w szelkie n iem al czyn­
ności, w ładze cen tra ln e  rządow e poprzez n a d ­
m iern e  już  i ta k  w yśrubow anie podatków  w y­
stęp u ją  z coraz to clalszemi i  now em i podw yż­
k a m i podatków , n iem niej w szystk ie  inne 
u rzędy  i w ładze podw yższają  św iadczenia za 
sw oje u s łu g i użyteczności publicznej.

P rzem ysł pap iern iczy  od dłuższego już 
czasu  zm uszony był pod dzia łan iem  ogólnej 
n iepom yślnej k o n ju n k tu ry  przeprow adzić zna­
czną red u k c ję  p ro d u k c ji i w iększa część fab ry k  
p racu je  ty lk o  cztery dni w tygodniu . Z arob­
ków  robotn iczych  jednakże n ie było m ożna 
obniżyć w dalszej m ierze, p rzeciw nie w uw zglę­
d n ien iu  ogrom nej biedy i nędzy  ogarn ia jące j 
szerokie m asy  robotnicze, p rzem ysł pom im o 
red u k c ji czasu p ra c y  do  % w ypłacał dotychczas 
robo tn ikom , za tru d n io n y m  w pap iern ic tw ie , 
pe łn e  zarobk i tygodniow e w m yśl ta ry fy . Z a­
znaczyć tu  w ypada, że w  R u m u n ji n iem a p a ń ­
stw ow ego ubezpieczenia robotników  n a  bez­
robocie i wobec tego  wsiparć bezrobocia 'z ty tu łu  
ustaiwy się nie w ypłaca.

P rzeprow adzona w o sta tn im  czasie pod­
w yżka staw ek  celnych n a  im p o rt p ap ie ru  i w y­
robów  pap iern iczych  n iem a podobno z no rm o­

w aniem  cen n a  p a p ie r  w yrobu krajow ego n ic 
wspólnego, a  s ta ła  się w ypływ em  dalszych 
w spółczynników . Ceny n a  p a p ie r  pochodzenia 
ru m u ń sk ieg o  z dn iem  6 k w ie tn ia  r. b. obniżone 
zostały  p rzecię tn ie  o 6 procent. N a to m iast pod­
w yżka ceł n a s tąp ić  m u s ia ła  z konieczności, by 
u ch ron ić  k ra j p rzed  zgubnym  w pływ em  h an d lu  
dum pingow ego, u p raw ianego  przez przem ysł 
p ap iern iczy  N iem iec i Czechosłow acji, a  k tó ­
rego  sk u tk i byłyby się b ard zo  u jem n ie  odbiły 
n a  stainie za tru d n ie n ia  rodzim ego przem ysłu .

Nia te ren ie  ru m u ń sk ieg o  ry n k u  n ie  możina 
i ta k  zupełnie w ykluczyć w spó łzaw odnictw a za­
g ran icy , gdyż ludność, p rzy w y k ła  od la t do 
n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  p ap ie ru  i wyrobów , przy­
znaje  w yrobom  obcokrajow ym  bezw zględne 
choć często n ieu zasad n io n e  pierw szeństw o, 
zm uszając tem saim em  kup-iiectwo w prost do 
im p o rtu  n iek tó rych  artyku łów . — I tak  pew na 
ru m u ń sk a  fa b ry k a  p rzedn ich  ga tu n k ó w  p a ­
p ieru , u m ieśc iła  zn a k  w odny w łasny , w sk azu ­
jący  n a  p ro d u k c ję  k ra jo w ą  i  w sk u tek  tego spo t­
k a ła  się z za rzu tam i ze s tro n y  najg łów niej­
szych hurtow ników , k tó rzy  ten  g a tu n ek  p a ­
p ie ru  sp rzed aw a li pod obcą nazw ą, zn a jd u jąc  
d lań  dobry i  ła tw y  zbyt, co jed n ak  zm ieniło  się 
n a  n iekorzyść przez um ieszczenie nieszczęsnego 
zn ak u  wodnego'.

Ścieśn iające 'się m ożliw ości zb y tu  n a  w ła ­
sn y m  ry n k u , to  tak że  w spółczynnik  n iepom yśl­
nego stan u , poniew aż przy  zred u k o w an iu  w y­
tw órczości u jaw n ia  się  jeszcze n ad p ro d u k c ja . 
P ow ażn iejsi h u rto w n icy  pod w pływ em  b ra k u  
środków  obrotow ych i  ciasno ty  gotów kow ej 
zm niejsza ją  w ydatn ie  sw oje zapasy  m agazy­
nowe. Gdy daw niej średn io  aso rto w an y  m a ­
gazyn h u rto w n ik a  w ynosił 600 do 700 tonn  p a ­
p ieru , dziś p o s iad a  on n a  sk ładzie  zaledw ie 
70 to n n . K up iec-de ta lis ta  b ranży  pap iern icze j 
d la  rów nych  przyczyn i  zm niejszonych  obrotów  
ogran iczy ł sw oje zap asy  do jednej p ią te j daw ­
niejszego istanu. D la dokom pletow ania  obrazu  
w spom nieć jeszcze w ypada ogrom ną oszczęd­
ność n a  pap ierze i  d ru k ach , zaprow adzoną we 
w szystk ich  w ładzach  i  u rzędach  ogólnej ad m i­
n istracji' i gospodark i k ra jow ej.

P oza w skazanem i przyczynam i w ytw orze­
n ia  n a  ry n k u  ru m u ń sk im  n ad p ro d u k c ji p a ­
p ie ru  w spom nieć jeszcze w ypada, że w czaso­
k resie  od ro k u  1922 do 1929 w ytw órczość k ra ­
jow a w zm agała  s ię  corocznie o 10 proc. p rze­
ciętnie, a  w ro k u  1930 n as tąp iło  za łam an ie  się 
konsum cji, k tó ra  w p o rów nan iu  z la tam i po- 
p rzedn iem i cofnęła się o 11 proc., zaś w ro k u  
bieżącym  k o n su m cja  w ew nętrzna dozna d a l­
szego jeszcze spadku . Sfery fachow e w y raża ją  
p rzekonan ie, że skoro  w  na jb liższym  czasie n ie  
n a s tąp i odprężenie k ry tycznej sy tuacji, n a te n ­
czas w iększa część p ap ie rn i ru m u ń sk ich  zakoń­
czy bieżący ro k  obrachunkow y  z m niejszem i 
lub w iększem i s tra tam i. Z chw ilą  n a to m ias t 
po lepszenia się .sy tuacji, k tó ra  um ożliw iłaby  
pełne u ru ch o m ien ie  zakładów  fabrycznych, by­
łaby  ew en tu a ln ie  m ożność dalszej obniżki cen 
n a  p ap ier w y tw arzan y  przez fab ry k i ru m u ń ­
skie.

A nalizu jąc z ilu s tro w an ą  powyżej sy tuację  
w R um unji, n ie  tru d n o  doszukać się w ielu  ana- 
logji zgodnych z położeniem  n a  polsk im  ry n k u  
papierniczym .
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Z filatelistyki
W a ty k a ń sk ie  znaczk i pocztow e. P a ń stw o  w a ty ­

k ań sk ie  w ydało  osta tn io  n o w ą  serję zn aczk ów  po­
cztow ych  z p od ob izn ą  Piuisa XI. B y ła  tó n ie la d a  sen ­
sa c ja  d la  oczek u jących  na „now ości" fila te lis tó w .

Jub ileuszow e znaczk i pocztowe. Z okazji przy­
padającej w  lu ty m  1932 r. 200-lecia urodzin  W a ­
szyn gton a  M in isterstw o  P oczt i T elegr. zam ierza  w y ­
dać sp ecja ln e  znaczk i p ocztow e z Jego w izeru n k iem .

Rozmaitości
Z ebran ie  K ola P ap ie rn ik ó w . 22 b. m. o godz. 8,30 

w ieczorem  odbędzie s ię  w  W arszaw ie  w  lo k a lu  Stow . 
K upców  P o lsk ich , u l. S zk o ln a  10, m iesięczn e  zeb ra­
n ie  K ola P ap iern ik ów . N a  zeb ran iu  om aw ian e  będą  
sp raw y organ izacyjn e i ob ecna  n iezb yt p om yśln a  
k on ju n k tu ra  gospodarcza.

U ruchom ien ie  fab ry k i Soczewki. P o lsk o -szw ed z­
k ie  tow arzystw o  „Papyrus" w  Soczew ce, po d ojściu  
do p orozu m ien ia  z b y ły m  zarządem , u ru ch om iło  fa ­
brykę p ap iern iczą , k tóra  o g ło s iła  u p ad łość  w  lip cu  
r. b. F ab ryka za tru d n i obecn ie 400 p racow n ik ów

P a p ie r  eu k a lip tu so w y  n a  gazety. D zien n ik i 
a u stra lijsk ie  są  d ru kow ane d o tych czas na  p a p ie ­
rze sp row ad zan ym  z E uropy i z in n y ch  części 
św ia ta . O becnie — jak  p odaje p ra sa  au stra ­
li jsk a  — A ustralja. p ragn ie  zaprzestać im portu  p a ­
p ieru , m im o, że dotych czasow e próby prod u k ow an ia  
go u sieb ie  z różnego  rodzaju  rod zim ych  m a s  d rzew ­
n y c h  o k aza ły  s i ę  n ie fo rtu n n e , gdyż drzew o ta m tej­
sze. je s t .zbyt tw arde. O kazało s ię  bow iem , jalc podaje  
organ  a u str ia ck ich  w y d a w có w  gazetow ych  „D e r 
Z e  i t u n  g s v  e r l  e g e r “ —  że w y n a lez io n o  o sta t­
n io  sposób, k tóry  p o zw a la  na prod u k ow anie  trw a łe ­
go  pap ieru  gazetow ego  z w łókien, eu k a lip tu so w y ch .

( -  i - )
E k sp o rt m a sy  drzew nej z F in lan d ji. W e w rze­

śn iu  rb. ek sp ort m a sy  drzew nej z F in la n d ji w y n o s ił  
17 429 ton n  w obec 20 995 ton n  w  od p ow ied n im  m ie ­
sią cu  r. ub. W  czasie  od sty czn ia  do w rześn ia  rb. 
ek sp ort m a sy  drzew nej w y n o s ił 149 462 ton n  w obec  
147 629 ton n  w  a n a log iczn ym  okresie  roku  ppoprzed- 
niego.

E k sp o rt p ap ie ru  z F in la n d ji. W e w rześn iu  rb. 
eksport pap ieru  w y n o s ił 24 234 ton n  w obec 20 593 
tonn  w e w rześn iu  r. ub. W  czasie  od styczn ia  do 
w rześn ia  rb. ek sp ort p ap ieru  fiń sk ieg o  w y n o s ił  
201 063 ton n  w obec 189 864 ton n  w  od p ow ied n im  okre­
sie  r. ub.

(p) U nieruchom ien ie  fab ry k i celu lozy w  Czecho­
słow acji. F ab ryk a  ce lu lo zy  w e W rącim ow ie  koło  
■Ostrawy w yp o w ied z ia ła  pra.cę 300 rob otn ik om  w  
-zw iązku z 'm ającem  n a stą p ić  'u ruchom ien iem  fabryki 
.z dn. 15 b. m . P rzyczyn ą  u n ieru ch o m ien ia  fabryk i jest  
brak  zb y tu  i w ie lk ie  n agrom adzenie' zapasów .

S zkło k o n k u re n te m  obić pap ierow ych . R ozw in ię­
ta w sp ó łcześn ie  do< p rzepotężnej g a łęz i p rod u k cyjn ej 
w e w szy stk ich  n iem a l k rajach  k u ltu ra ln y ch  w y tw ó r­
czość  obić p ap ierow ych , stojąca  n a  szczy tn ym  p oz io ­

m ie d osk on a łości tech n iczn ych , zn ap o ty k a ła  w ok re­
sie sw ego  rozw oju  na  n iejed en  już produkt k o n k u ­
ren cy jn y , k tóry  jed nakże po p ew n ym  czasie zn ik a ł 
z p o la  w a lk i k om p letn ie  p okonan y. W ystarcza  - tu  
w sp om n ieć  o w zorzystych  tk an in ach  ta p eto w y ch  
oraz o o s ta tn io  w  A m eryce podjętej znów  produkcji; 
tapet, ze  skór św iń sk ic h  itd . P rod u k ty  te istn ieją , 
w praw dzie jeszcze  do d aty  d zis iejszej, lecz nie sta n o ­
w ią  one a b so lu tn ie  żadnej kon kurencji d la  n iezm ier­
nie tan ich  obić pap ierow ych . — Obecnie donoszą
0 .n iezw yk łym  w yn a lazk u  pew nej h u ty  szklanej, 
w  L anschas, k tórą  w ytw arzać poczęła  św ia tło -trw a łe , 
sta łe  na w ytrzym ałośc i farby i  zm yw aln e  obicia  
śc ien n e  czy li tap ety  ze szk ła  w n ow oczesn ym , g u ­
stow nym . doborze w zorów . Czy tap ety  szk lan e w y­
trzym ają  k on k u ren cję  trad ycyjn ych  obić p ap iero­
w ych  w yk aże n a jb liż sza  przyszłość.

Czy re k la m a  o p łaca  się  w  okresie  k ry zy su ?  Z a­
g a d n ien iem  p ow yższem  za in teresow a ło  się  b liżej w y ­
d aw n ictw o  pow ażn ego  czasop ism a „The S ad u rd ay  
E yen in g  P ost"  w A m eryce, które n a  p odstaw ie prze­
p row ad zon ego  m aterja łu  d o w o d o w o---s ta t y  s ty  c z n e g o ,  
s ięg a ją ceg o  d z ies ięć  la t  w stecz, u z y sk a ć  zd oła ło  n a ­
stęp u jący  rezu lta t, rów n ie in teresu ją cy  w szystk ich  
p rzed sta w ic ie li p rzem ysłu  i h an d lu . Otóż 184 p ow aż­
ne firm y am eryk ań sk ie , z k tórych  każd a w y d a ­
wała. n a  rek la m ę  i propagandę rocznie okrągło  150.000 
dolarów , zm ien iły  w roku  1921 od zn aczającym  się; 
k ry zy sem  częściowo- sw oją  d o tych czasow ą  tak tyk ę.
1 tak  125 firm  ograniczyło' w  m n ie jszy m  lub w ięk ­
szy m  sto p n iu  sw ój e ta t rek lam ow y, n a to m ia st 59' 
zw ięk szy ło  w  ty m  c z a s ie  w yd atk i n a  rek lam ę. 
U osta tn ich  -obroty p oczątkow o się  nieco- zm niejszyły ,-, 
lecz n ieb a w em  p oczęły  m im o k ryzysu  -stale w zrastać , 
n a to m ia st sk u tek  w ow ych 125 p rzed sięb iorstw ach , 
które w budżecie- rek lam ow ym  za sto so w a ły  p o lity k ę  
oszczęd n ości, b y ł w p rost -katastrofalny, gdyż ponio­
s ły  o-ne. w  n a stęp n y ch  la tach  d otk liw e straty . D op ie­
ro w  czasok resie  p o lep sza n ia  s ię  k o n iu n k tu ry  w  roku  
1024 d źw ig n ę ły  się  zn ów  pow-oli, w yrów n u jąc dozna­
ny  u b ytek . -Podobne' w yn ik i celow ej ,i u m ieję tn ie  zor­
gan izow an ej rek la m y  stw ierd zono w  la tach  kryzysu. 
1929 i 1930. W ispom niąne czaso-pism o w yw od y  swoje- 
k oń czy  n astęp u jącą  u w agą: N a p y tan ie , „czy r e k la ­
m a op łaca  się  w  czasie  k ryzysu ?"  od pow ied zieć m oż­
na  w  ogó ln ości w obec p ow yższych  fak tów  p o tw ier­
dzająco-. Jest zn aczn ie trudniej za-niedbaną i przez to  
u tracon ą  k lie n te lę  znów  p o zy sk a ć  p on ow n ie, niż. 
przez dobrą propagand ę p od trzym yw an ą  tak że  
w  czasok resie  k ryzysu , po-zy-skać sp ożyw ców  na  
sw y ch  odbiorców . —  Jakże d a leko  od tych  zasad  co« 
doi sk u teczn ośc i -  rek la m y  od b iegają  zapatryw ania, 
przew ażn ej części n aszych  sfer p rzem ysłow ych
i h a n d lo w y ch  w  P o lsce .

Wiadomości z firm
P o lsk a  F a b ry k a  W yrobów  P ap ie ro w y ch  „P o l“

Sp. z o. o. w P oznan iu . N a w n io sek  p ow yższej firm y, 
Sąd G rodzki w P ozn an iu  o tw arzy ł p ostępow anie- 
u k ład ow e. F irm a proponuje 50%. P reten sje  n a leży  
zg ło s ić  do d n ia  4 listo p a d a  1931 r. w Sądzie Grodz­
kim .
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ORIGINAL HANN

JEDHOB. M l i m  OFFSETOWA
z samonakładaczem „Rota- 
ry“, format 85 X  114 cm 
w doskonałym stanie bardzo 
tanio na sprzedaż z powo­
du zamiany na dwubarwną.

„INTER PRINT**_______________________
B R O N IS Ł A W  S. S Z C Z E P S K I

W a r s z a w a , ul. Szpitalna 12.

Mamy na sprzedaż 
5 tom ow ą

Jlustrowaną Encyklopedję
Trzaski, Everta i Michalskiego

nieoprawną, ale z gotowemi okładkami za  
ce n ę  prenum eracyjną  ewtl. na spłaty.

Administracja „Przeglądu Graficznego" 
POZNAŃ, Masztalarska 8.

WYKWALIFIKOWANYCH

S k ładaczy  a k c y d en s . 

D r u k a r z y  m a sz y n ist . 

I n t r o l i g a t o r ó w  

K a m i e n i o d r u k a r z a  

L in ja r z a  m ł o d s z e g o

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
n l. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

L E O N  D O L E W S K I
UL. ŚW. MARCIN 14 POZNAN TELEFON NR. 2 3 -1 0  

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
D O L MI R  P O Z N A N

P O Z N A N  2 0 7 9 6 8K ON T O  C Z E K O W E  w P. K. O.
WARSZAWA 1 6 0 2 2 6

R E P R E Z E N T A C J E  
FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

KIEROWNIK DRUKARNI
wykwalifikowany fachowiec, dzielny kalkulator i orga­
nizator, z kilkoletnią praktyką na samodzielnych posa­
dach w poważnych zakładach graficznych, mistrz w za­
wodzie drukarskim, wład. jęz. polskiem i niemieckiem 
poszukuje posady. Pierwszorzędne świadectwa i refe­
rencje. Łask. oferty uprasza się kierować do „Przeglądu 
Graficznego*', Poznań, Masztalarska 8, pod nr. 108.

Introligator
samodzielny i fachowiec kar- 
tonaży, poszukujeposady, od 
zaraz ewtl. od 1 listopada br. 
Byłem zatrudniony 15 lat bez 
przerwy w moim zawodzie. 
Jan Hierowski, Toruń- 
Mokre, ul. Kościuszki 73.

Linotyp
model R 2528 typ IV jedno- 
magazynowy wraz z kompletnem 
urządzeniem, korzystnie do sprze­
dania. Maszyna była tylko 6 
miesięcy w ruchu. Zapytania 
przyjmuje administracja „P rze ­
glądu Graf.** pod „Linotyp**.

Kupując towar obcy
popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a r o b o t n i k a  
polskiego i jego rodzinę

pozbawiasz chleba!

Drukarz - maszynista
z 13 letnią praktyką, dobrze 
obeznany z maszynami rota- 
cyjnemi, płaskiemi i stero- 
typją. Specjalność druki ilu­
stracyjne i kolorowe. Poszu­
kuje odpowiedniej posady. 
O ferty „Przegl. G raf." nr. 70.

M aszyny do w yrobu to reb ek
kupujemy. O ferty z dokładnym opisem 
i najniższą ceną do Adm. „Przeglądu 
Graficznego W yd. i Pap." pod „AB".

Okazyjna sprzedaż!

Kompletnie urzudzona drakarnia
składająca się z:

1 maszyny pospiesznej (70x100 cm) 
1 tygla 
1 bostonki 
1 maszyny do krojenia papieru 
1 perforówki i ca 3000  kg pisma różnego.

Łaskawe zgłoszenia do Administracji Przeglądu G ra­
ficznego pod nr. 99
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach


